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NASZ MAJ
Jest tyle słońca w ulicach 
jakbyś sypnął bukietem jaskrów, 
to dzieci na hulajnogach 
gonią wiosenny wiatr.
A wczoraj była tu pustka 
i zimne światło księżyca 
w skarlałym mogilskim lasku 
chłop chrust ukradkiem kradł.

Tyle było biedniackiej ziemi 
ile na dłoniach zmieścisz. 
O miedzę brat na brata 
kosą -zamierzał się.
Na miedzach dziś rośnie Huta 
czerwona luna w zieleni, 
coraz piękniejsze niesie pieśni 
w pracy rodzący się dzień.

By szczęścia nie brakło nikomu 
byś śmiać się mógł beztrosko 
twój syn i moja córka 
czuwa partyjna straż 
czerwone sztandary nad Hutą 
majowe sztandary nad Polską 
strzegą naszego domu 
by dom i pokój był nasz.

Z okazji 1-go Maja Międzynarodowego 
Dnia Solidarności Klasy Robotniczej za
syłamy wszystkim mieszkańcom i pra
cownikom Nowej Huty najserdeczniejsze 
pozdrowienia oraz życzymy dalszych suk
cesów w pracy zawodowej i w życiu oso

bistym.

KOMITET DZIELNICOWY PZPR 
W NOWEJ HUCIE

Kierownictwo organizacji społeczno- 
politycznych oraz Dyrekcja Ruty im. Le
nina z okazji Święta I-go Maja składają 
załodze Huty serdeczne podziękowanie za 
dotychczasowy wysiłek, oraz życzenia 
dalszych sukcesów w pracy zawodowej, w 
działalności społecznej i pomyślności w 
życiu osobistym-
RADA ZAKŁADOWA ZZH
RADA ROBOTNICZA

KOMITET FABRYCZNY PZPR 
KOMITET FABRYCZNY ZMS 
DYREKCJA HUTY IM. LENINA

Święto 1-Majowe bieżące
go roku obchodzimy w 
sytuacji w skali kraju w 
pełni ustabilizowanej tak 

pod względem politycznym, 
jak i gospodarczym. Zyjemy 
już w 15 roku umacniania i 
rozwoju ustroju demokracji 
ludowej oraz intensywnego 
budownictwa socjalistycznego. 
1 Maja święcimy po odbytym 
niedawno III Zjeżdzie PZPR, 
na którym wytyczony został 
program dalszego rozwoju 
Polski Ludowej. W sytuacji 
światowej zaznaczają się wy
raźnie tendencje 'do odpręże
nia a z konferencjami na 
najwyższym szczeblu ludzie 
łączą nadzieję- że drogą ro
kowań zostaną rozwiązane 
nabrzmiałe problemy mię
dzynarodowe,- dotyczące roz
brojenia i sprawy niemiec
kiej.

Święto 1-Majowe jest oka
zją do oceny bliskiej i dal
szej przeszłości, okazją do 
oceny wysiłków w skali ca
łego kraju i własnego terenu, 
okazją do oceny drogi, jaką 
przebyliśmy dotychczas. 
Wszystko to czynimy każde
go roku, aby określić, w 
jakim miejscu jesteśmy na 
dziejowym szlaku rozwoju na
szego kraju.

26 lat temu „Rzeczpospoli
ta Polska” (sanacyjna, nie lu
dowa) również obchodziła | 
15-tą rocznicę wyzwolenia I 
kraju spod obcego panowania. | 
Porównując te dwa piętnasto
letnie odcinki drogi, jak:e 
przebywał w różnym zresztą 
czasie nasz kraj, wyjątko
wo jasno widzi się przeciw- 
stawność dróg, jakimi kroczył 
nasz naród. Tamta wiodła w 
kierunku stagnacji politycz
nej i gospodarczej, ta dzisiej
sza prowadzi w kie:unku 
szybkiego rozwoju wszyst
kich dziedzin paszego życia.

W 1933 r. gospodarka pol
ska nie osiągnęła jeszcze po 
15 latach poziomu produkcji 
przemysłowej sprzed I woj
ny światowej. Obszarniczo- 
kapitalistyczna gospodarka w 
rolniczo-przemysłowym kraju 
była nękana różnymi kry
zysami. W 1959 r. pomimo 
olbrzymich zniszczeń wojen
nych, osiągnęliśmy poziom 
produkcji kilkakrotnie wyż
szy niż w 1933 r., a w 1965 
osiągniemy poziom produk
cji dziesięciokrotnie wyższy 
niż w roku 1938.

Tempo rozwoju osiągane o- 
becnie jest kilkakrotnie wyż
sze niż uzyskiwane w okresie 
międzywojennym. Jest ono 
wyższe niż w krajach kapita
listycznych i pozwala nam od
rabiać wiekowe zacofanie o- 
raz zbliżać się do najbardziej 
gospodarczo rozwiniętych

Zbigniew Jakus I sekretarz KF PZPR

H ŚWIĘTO PRACY
krajów w świecie. Wszystko 
to dobitnie świadczy o słusz
ności drogi rozwoju Polski 
Ludowej, którego treścią jest 
budownictwo socjalizmu.

Jednak musimy sobie zda
wać sprawę z tego, że rozwój 
naszego kraju zależny jest 
od szeregu warunków, a mię
dzy innymi od utrzymania po
koju w świecie i stopnia re
alizacji programu nakreślo
nego uchwałami III Zjazdu 

,PZPR. Te warunki są dla nas 

drogowskazem w pracy i w 
działalności na co dzień. Par
tia i rząd prowadzą politykę 
pokojowego współistnienia 
państw o różnych systemach 
społecznych, politykę opiera
jącą się na zasadach nieinge
rencji we wewnętrzne spra
wy jednego państwa przez in
ne, rozwiązywania wszystkich 
spornych problemów drogą 
rokowań oraz wzajemnej 
współpracy gospodarczej i 
kulturalnej. Polityka ta wy

pływa ze wspólnoty interesów 
całego obozu socjalistycznego, 
jest wyrazem jego siły i decy
dującej roli w świecie. Poli
tyka ta jest wyrazem pokojo
wych dążeń przewodzącego 
rodzinie państw socjalistycz
nych Związku Radzieckiego w 
pokojowym współzawodni
ctwie światowym.

Mógłby ktoś powiedzieć, że 
w sprawach polityki zagrani
cznej nasza postawa nie ma 
większego znaczenia. W rze
czywistości sprawy pokoju w 
dużym stopniu zależą i od 
nas. Praca społeczno-wycho
wawcza na bazie polityki par
tii i rządu prowadzona wśród 
załogi, poparcie wyrażone pu
blicznie przez naszą załogę w 
tej polityce mają duży wpływ 
na opinię publiczną całego 
kraju i opinię świata, szcze
gólnie dzisiaj w przeddzień 

konferencji wielkich mocarstw 
w Genewie. Okazją do wystą
pienia w tym zakresie będą 
dla nas uroczystości 1-majo- 
we, w czasie których demon
strować będziemy wolę walki 
o pokój i przyjaźń między 
narodami, przeciw zbroje
niom, rewizjonizmowi zacho- 
dnio-niemieckiemu i wojnie.

Program rozwoju naszego 
kraju zawarty w uchwałach 
III Zjazdu określa wzrost 
produkcji o 80 proc, i wzrost 
realnych dochodów ludności o 
33-35 proc. Zadania te mają 
być wykonane do 1965 roku w 
80 proc, drogą wzrostu wy
dajności pracy. Są one nieła
twe, ale w pełni realne. Znaj
dują one bowiem powszechne 
poparcie ludzi pracy, gdyż za
bezpieczają interesy całego 
społeczeństwa.

Zgodnie z uchwałami rządu 
i wytycznymi III Zjazdu na
sza huta będzie rozbudowy
wana w szybkim tempie do 
zdolności produkcyjnej 3 5 
min ton stali, jaką mamy o- 
siągnąć w 1965 roku. Rozbu
dowa Huty im. Lenina w głó
wnej mierze ma zabezpieczyć 
do 1965 r. przyrost produkcji 
hutniczej do poziomu 9 min 
ton stali na rok.

Stoją przed nami poważne 
zadania i wyraźna perspekty
wa rozwoju kombinatu. Gwa
rancją realności tych zamie
rzeń jest postawa załogi w 
pierwszym pięcioletnim o- 
kresie produkcji. W 1954 ro
ku rozpoczęliśmy w hucie 
produkcję w oparciu o uru
chomiony 22 Lipna kompl'ks 
pierwszego wielkiego pieca. 
Przez 5 lat kolejno wprowa
dzaliśmy nowe wydziały i 
wreszcie w grudniu ub. roku 
zakończyliśmy cyk! technolo
giczny uruchomieniem Wal
cowni Zimnej Blach. W clą- 

(Dokończenle na str. a



GŁOS NOWEJ HUTY - rfr 18 (12^

Święte Pracij Nieustannie napływają zobowiązania I

/ (Dokończenie ze str. 1) 
gu tych lat doszliśmy do po
ziomu produkcji 2 min ton 
koksu, 1,4 min ton surówki, 
1,4 min ton stali i ponad 800 
tys. ton blachy w ciągu roku. 
Dzisiaj sama nasza huta pro
dukuje więcej stali niż cale 
hutnictwo przedwojenne. 
Wartość produkcji rocznej o- 
siągnęła poziom 4,5 mld zł. a 
roczny zysk i amortyzacja 
przekraczają 1,2 mid zł. 
Wskaźnik rocznego przyrostu 
produkcji kształtuje się na 
poziomie około 20 proc., a 
wskaźnik wzrostu wydajności 
osiąga rocznie około 26 proc. 
Ta wyniki, proces opanowa
nia techniki, proces stabiliza- 
zacji i konsolidacji załogi o- 
raz postawa polityczna wszy
stkich organizacji, to wielkie 
nasze osiągnięcie na miarę 
Kuty im. Lenina.

Korzystając z okazji obra
chunku 1-majowego, chclał- 
bym jak najserdeczniej po
dziękować w imieniu KF 
PZPR HiL wszystkim robot
nikom, technikom i inżynie
rom, pracownikom admini
stracji i działaczom społecz
nym, hutnikom 1 pracowni
kom budowlanym za osobisty 
wkład pracy w nasze wspól
ne dzieło — Hutę im. Lenina.

Z roku na rok poprawiamy 
naszą pracę i nasze życie, ale 
zadania, jakie stoją przed na
mi, są o wiele większe i tru
dniejsze niż te, które dotych
czas realizowaliśmy. Zadania 
te, różne dla różnych jedno
stek i organizacji działają
cych w hucie, mają jeden cel: 
dalszy, szybszy rozwój produ
kcji i rozwój kombinatu, dal
szy. szybszy proces podnosze
nia poziomu załogi, tak w jej 
umiejętnościach i sprawności, 
jak i warunkach życia.

Zabier.tfąe glos w przed
dzień 1 Maja na łamach „Gło
su", obok podziękowania za 
dotychczasowe wysiłki, chciał- 
bym również tą drogą p-zeka- 

Harcerze Nowej Huty 
otrzymają sztandar

Dziś może je 
około 1.800 mło- 

chłopców i dziewcząt, 
bowiem harcerzy liczy 

nowohucki hufiec. Zrze- 
są oni w 52 drużynach: 
istnieje we wszystkich

zać życzenia dalszych sukce
sów w pracy zawodowej i 
społecznej oraz w życ.u oso
bistym dla wszystkich praco
wników naszej huty. Życzenia 
te kieruję do tych, którzy 
produkują i tych którzy bu
dują.

W szczególności życzę: ga
rowym, wytapiaczom i mi
strzom wytopów szybkościo
wych, zawsze trafionych i 
bez braków, walcown.kom — 
lepszych uzysków, ślusarzom, 
elektrykom i murarzom — 
większych skrótów w prze
prowadzanych remontach, 
wszystkim pracownikom do
zoru — większych osiągnięć 
w pracy wychowawczej, zało
gom Głównego Energetyka i 
ZMO — utrzymania zdoby
tych sztandarów we współza
wodnictwie, załogom wszyst
kich wydziałów — dobrze 
funkcjonującego i pogłębio
nego rozrachunku, a co za tym 
idzie znacznej obniżki kosz
tów i większego funduszu za
kładowego. ZMS-owi życzę 
rozbudowy szeregów 1 więk
szej opieki ze strony starsze
go pokolenia, Związkom Za
wodowym — większych suk
cesów w kontroli i poprawie 
warunków pracy i życia za
łogi. Radzie Robotniczej 1 ra
dom na wydziałach — lepszej 
działalności kontrolnej w od
niesieniu do gospodarki i peł
nego wykonania podjętych u- 
chwał. Kierownictwu huty 
prawidłowych dyrektyw i 
sprawnej kontroli, a kierow
nikom wydziałów sprawiedli
wych decyzji, troski o załogi 
i większej samodzielności.

Działaczom społecznym — 
większej żarliwości i więk
szego uporu. Organizacjom 
partyjnym pełnej konsolidacji 
i jedności działania oraz po
wszechnego poparcia i zaufa
nia ze strony załóg.

Do życzeń dołączam gorące 
pozdrowienia dla wszystkich 
hutników, pracowników bu
dowlanych i ich rodzin.

do-sztandar? Spośród wielu 
brych drużyn do przejęcia 
sztandaru wybrano najlepsze. 
Są nimi drużyny 207 i 208. Ale 
nie tylko te drużyny będą wy
różnione. Poza sztandarem 
wręczone zostaną czterem dru
żynom proporce ufundowane 
przez największe zakłady pra
cy w Nowej Hucie. I tak: pro
porzec Huty mi. Lenina otrzy
mają drużyny ze szkoły 83, 
natomiast proporce Zakładów 
Tytoniowych w Czyżynach — 
harcerze ze szkoły 80, Przed
siębiorstwa Przemysłowego
harcerze ze szkoły 80. Przed
siębiorstwa Budownictwa 
Miejskiego ze szkoły nr 85.

Nie jest to tylko zwykła for
malność. Za ufundowaniem 
proporców idzie objęcie patro
natu nad tymi drużynami, a za 
tym większe zainteresowanie i 
większa pomoc ze strony za
kładów j. ż.

dałti * kolcem

Projektantom pod rozwagę
« leżący felieton pozornie 

jest minimalistyczny. 
Ograniczam się do własne

go podwórka, a'e takich 
podwórek są w Nowej Hu
cie setki. Dalej, zajmuję się 
wyłącznie chodnikami i 
trawnikami. ale od nich 
głównie zależy estetyczny 
wygląd miasta, na wiosnę 
szczególnie. Wiosną wszel
kie paskudztwa wyłażą na 
wierzch.

Oto czworoboczne po
dwórze na osiedlu A-33. 
Zamykają je: od północy 
blok nr 3, od południa żło
bek południowy- od wscho
du blok 11 i od zachodu 8. 
W rogu podwórka, który 
tworzą blok 3 i 8 znajduje 
się piaskownica. Doprowa
dzono do niej chodniki od 
wszystkich otaczających ją 
bloków. Nie ta piaskowni
ca stała się przyczyną mo
jej zgryzoty, tylko właśnie 
chodniki. Poprowadzono je

naprawę 
parowozu nr 6 
zobowiązania —

naprawy wag 
zobowiązań

W podejmowaniu 1 realiza
cji zobowiązań pierwszomajo
wych nie pozostali w tyle pra
cownicy Transportu Kolejowe
go huty. Podjęli oni szereg cen
nych zobowiązań, z których na 
czoło wybija się zobowiązanie 
zespołowe, całej liczącej około 
1.800 ludzi załogi, a polegające 
na przewiezieniu masy towa
rowej wyprodukowanej dodat
kowo przez załogę huty w ra
mach czynu pierwszomajowe
go-

A oto kilka zobowiązań dal
szych. Załoga bieżących na
praw parowozów zobowiązała 
się przeprowadzić kompletną 
regenerację 40 sztuk zderza
ków parowozowych w terminie 
do 15 maja br. Wartość tego 
zobowiązania wynosi około 32 
tys. zł.

Załoga napraw średnich pa
rowozów zobowiązała się wy
konać dodatkowo poza normal
nymi obowiązkami 
pcawaryjną 
HiL. Wartość 
37 tys. zł.

Pracownicy 
automatycznych 
się wykonać średni remont wa 
gi kolejowej, 100-toncwej bez 
zatrzymywania produkcji Za
kładu Koksochemicznego. War
tość zobowiązania — 15 tys 
zł.

Brygada remontu dźwigów 
zobowiązała się przeprowadzić 
remont dźwigu kolejowego nr 
5, w terminie o 5 dni krótszym 
niż przewidywano. Wartość zo
bowiązania — 20 tys. zł.

Pracownicy oddziału remon
tu wagonów zobowiązali się 
wykonać dodatkowo średnią 
naprawę wagonu typu „tal
bot”, dzięki temu zaoszczędzo
nych zostanie 27 robcczo-dni.

Cała służba ruchu, manewro
wi, ustawiacze 1 maszyniści 
parowozów zaciągnęli warty 
1-majowe wzmagając tempo 
pracy, podnosząc dyscyplinę, 
lepiej niż dotychczas wywiązu
jąc się z obowiązków.

Ostatnio odbył się egzamin 
kolejowy, do którego przystą-

Zasadniczym tematem VI 
KSR. której obrady odbyły 
się we wtorek 28 bm., była a- 
naliza działalności gospodar
czej 
oraz 
mat
ny.

huty w roku ubiegłym 
w I kwartale br. Te- 
— sam w sobie obszer
nie więc dziwnego, że 

omówienie zagadnienia za
brało sporo czasu. Sądzę je
dnak, że tych kilka godzin 
dyskusji naprawdę się opłaca, 
wynik jej bowiem to nie tylko 
rozrachunek z przeszłością, 
ale zarazem wytyczenie drogi 
na przyszłość.

Wyniki działalności 
przedstawił Konferencji dy
rektor naczelny huty mgr

huty

mianowicie zupełnie bez 
głowy, nie uwzględniając 
potrzeb ludzi, rozmieszcze
nia bloków i innych czyn
ników. Ani rusz na przy
kład nie mogą się domyśleć 
w jakim celu wybudowano 
chodnik, od żłobka do pias
kownicy. Dzieci w żłobku 
mają piaskownicę na miej
scu i nawet nie wolno im 
korzystać z ogólnej pias
kownicy, ze względów 
choćby profilaktycznych. 
Widocznie ścieżkę przezna
czono dla personelu żłobka, 
by polepił sobie od czasu 
do czasu babki z piasku.

Róg pomiędzy blokami 
11 i 3 od strony wschodniej, 
wylot na przystanek tram
wajowy. W godzinach nasi
lenia ruchu tramwajowego 
(wyjazd i powrót z pracy) 
przez podwórko na A-33 
przepływają całe masy lu
dzi- W kierunku osiedli

1-majoue
piło 20 pracowników TK, no- 
woprzyjętych do huty. Wszys
cy zdali egzamin. W ten spo
sób wykonane zostało zobowią
zanie 1-mąjowe podjęte przez 
grupę starszych ustawiaczy 
Odd2iału Stalownia, polegają
ce na przeszkoleniu 20 niewy
kwalifikowanych pracowników 
w zawodzie manewrowego-u- 
stawiacza. Z najlepszymi wy
nikami złożyli egzamin: Józef 
Kujawski i Leopold Wilkosz, 
którzy rozpoczęli już samo
dzielną pracę.

Załoga Przedsiębiorstwa Bu
downictwa Miejskiego w No
wej Hucie podobnie jak zało
gi innych zakładów, wita 
Święto Pracy czynem produk
cyjnym.

Część zobowiązań została już 
zrealizowana, część zaś jest w 
toku realizacji. Warto odncto- i. d.

Akademie 1-Majowe 
w Hucie im. Lenina

ostatnim tygodniu, we 
niemal zakła-

W 
wszystkich 
dach pracy odbyły się uro
czyste akademie poświęcone 
dorocznemu świętu — 1 Ma
ja.

28 bm. odbyła się akade
mia Wydziału Remontu Pie
ców Hutniczych. Obok re
feratu, na program uroczy
stości złożyło się: rozdanie 
nagród za współzawodnic
two pracy w I kwartale, o- 

Komitet Zakładowy PZPR Budowy Miasta Nowa 
Huta z okazji 1-szo Majowego Święta Pracy śle pro
letariackie pozdrowienia członkom Partii, kierow
nictwu i całej załodze PBM NH, KPREiB, KPISiE 
i KPRI oraz życzy dalszych osiągnięć w pracy za
wodowej i powodzenia w życiu osobistym.

ZA KOMITET:
I SEKRETARZ 

(—) K. TRĘBACZ

inż. Bohdan Kołomyjski. 
kie to są wyniki — nie 
dziemy już tych spraw 
wtarzać, nieraz bowiem 
saliśmy na ten temat Obok o- 
siągnięć wystąpiły w minio
nym roku naszej pracy tak
że braki 1 potknięcia, któ
re kosztowały hutę niejeden 
milion złotych.

Do największych cieniów 
zaliczyć należy wzrost strat, 
spowodowanych wybrakami 
występującymi głównie w 
Stalowni. Jeśli w 1957 roku 
straty te wyniosły ok. 32 min 
zł, w roku ubiegłym wzro
sły do ponad 57 min zł a ich 
procent podniósł się z 1,1 do

po- 
pi-

ujmującym 
i wyniki gospo- 
i ocenę realiza- 
trzech poprzed- 
zaliczyłbym do 

udanych.

A-l, A-O, A-25, A-33, naj
bliżej jest przez to właśnie 
podwórze. Ludzie śpieszą 
się, czas jest cenny. Niko
mu nie jest obojętne, czy 
przejdzie 50 m mniej, czy 
więcej. 50 m dołożona na 
jednym podwórku- 50 m na 
drugim, na dziesięciu rów
na się kilkunastu straco
nym minutom. Więc ludzi? 
skracają tobie drogę. Co 
dalej? Teraz wynajmie się 
robotników, może nawet 
pług. by zaorać wydeptane 
miejsca. Posieje się tutaj 
trawę, by znów ludzie za
cz-li po niej chodzić. Tu
taj trzeba zmienić ułożenie 
przejść, ¡godnie ze zdro
wym rozsądkiem przechod
niów. Więc zapraszam na 
podwórko osiedla A-33 ja
kąś prześwietną komisję 
złożoną z fachowców od 
układania chodników.'

LEP

1,7. Te Cyfry mówią same za 
siebie, wskazując, że w kie
runku walki o poprawę j a- 
kości produkcji iść muszą 
przede wszystkim wysiłki za
łogi, jeśli chcemy w bieżą
cym roku osiągnąć dobre 
wyniki gospodarcze, a w re
zultacie odpowiednio zasobny 
fundusz zakładowy.

Dyskusję, jaka toczyła się 
nad sprawozdaniem dyrekto
ra naczelnego, 
jednocześnie 
darcze huty 
cji uchwał 
nich KSR, 
nadzwyczaj

Dużo uwagi poświęcono w 
dyskusji zagadnieniom bhp, 
często powracając do tych 
spraw — niezwykle w na
szych warunkach istotnych. 
W ogóle ta ostatnia dysku
sja jest najlepszym świadec
twem rosnącego poziomu 
członków KSR, pozwala op
tymistycznie patrzeć w przy
szłość huty, posiadającej 
przedstawicielstwo ludzi na
prawdę przejętych rolą gos
podarza zakładu i robiących 
wszystko, aby z tej roli w 
pełni się wywiązać. Po raz 
pierwszy chyba mówiło siępierwszy chyba mówiło się 
nie o sprawach margineso
wych. ale o rzeczach naj
istotniejszych: o nledomaga- 
niach w rozrachunku gospo
darczym, o remontach, o wy
dajności pracy i współzawod
nictwie, o zatrudnieniu i a- 
kordzie, o bhp, o placach itd.

VI KSR przyjęła następnie 
do wiadomości informację se
kretarza Rady Zakładowej 
kombinatu tow. Stanisława 
n olaka o preliminarzu wy
datków z części socjalnej 
funduszu zakładowego oraz 
podjęła dwie uchwały; jedną 
w sprawie regulaminu KSR i 
drugą w sprawie wyników 
działalności gospodarczej hu- 
!y wt ubiegłym 1 w I 
kwartały br. .

wać. źe załoga kierownictwa 
KGR nr 6 pracująca przy bu
dowie bloku nr 12 na osiedlu 
D-l zobowiązała się przyspie
szyć termin oddania 60 izb o 
30 dni, natomiast dalsze 60 izb 
o 15 dni wcześniej niż przewi
dywał harmonogram tj. do 15 
m3ja.

O jeden miesiąc wcześniej — 
zobowiązała się ukończyć bu
dowę bloków 26 i 4 załoga 
KGR nr 9 budująca osiedle 
18-Stycznia. Na osiedlu tym 
pracuje także załoga KGR nr 
2. Zobowiązała się cna skrócić 
budowę bloku nr 1/4 o jeden 
miesiąc.

Jak widać budowniczowie 
Nowej Huty witają 1 Maja 
cennymi zobowiązaniami, któ
re przyniosą w efekcie tysiące 
złotych oszczędności.

Program
obchodu 1-Ma]a

I. IMPREZY ARTYSTTCZXJ
30 KWIETNIA 

godzina 17: Koncert 
kiestr dętych.

Na Placu Defilad gra 
kiestra dęta Huty im. Lffi, 

Na Placu przed Pom 
orkiestra dęta D®.

raz część artystyczna w wy
konaniu zespołu Ogniska 
Młodych Huty im. Lenina.

Następnego dnia, tj. 29 
bm-, odbyła się w sali Tea
tru Ludowego akademia 
centralna Huty im. Lenina. 
Referat okolicznościowy wy
głosił I sekretarz KF PZPR 
poseł Zbigniew Jakus.

Po części oficjalnej zebra
ni oglądnęli sztukę Szekspi
ra pt, „Burza“.

na. Na Placu przed P®.. 
gra orkiestra dęta D®. 
Kultury Dzieci i Młodue:-' 
Na Placu Jasia 1 Małgosi 
orkiestra dęta Zasadniczy 
Szkoły Zawodowej.

godzina 18: Capstrzyk.
Zbiórka: ul. Majakowski,, 

go, czołówka ustawia s, 
przed Domem Kultury Hr- 
im. Lenina: drużyny harc*;, 
skie, młodzież szkolna, ZM> 
Orkiestry dęte ustawiają 
na odcinku: Dom Kultury - 
Teatr.

Trasa: ulice Majakowski, 
go, Wielkiego Pratetaria:- 
Ludowego Wojaka Polski; 
Hutników, Rutkowskiego, r 
Lenina. Rozwiązanie ca:, 
strzyku Na Skarpie (Rą 
Centralny).

godzina 18: Zabawa lud:- 
wa i koncert rozrywkom 
zespołów artystycznych a 
Parku na Osiedlu A-25.

godzina 19.30: Ognisko ta 
cer skie na Skarpie.

godzina 20: Koncert estę. 
dowy zespołów artystyczny^ 
na Skarpie.

godzina 20: Zabawa w D> 
mu Kultury Budowlanych t 
Pleszowie.

godzina 21: Filmy w Prr. 
na Os. A-25, przed b. Z?' 
HiL Os. C-2, ul. Majak«- 
sklego 4, Klub Budowlany:

1-GO MAJA
godzina 12: Impreza ęj 

dzieci w Parku na Os. j-j 
Dom Kultury.

godzina 16: Zabawa ab 
dzieżowa w Domu Kute? 
Dzieci i Młodzieży.

godzina 17: Koncert Zer:- 
łów Instrumentalnych Szlp; 
Muzycznej w Klubie Praę

godzlna 17: 
czek” — sztuka 
Teatrze Lalek 
ul. Demakowa 
bl. 43.

godzina 17: 
we: W Parku 
Placu Jasia i Małgosi (os. C- 
31). przed b. ZPiT (os. C4 
uL Majakowskiego 4). W i)- 
padku niepogody zabawy :c 
będą się w Ognisku Młody 
ZMS (os. A-25), Bomu K- 
tury Huty im. Lenina (os. 
2, ul. Majakowskiego 4) 
bie Młodzieżowym ZMS 
C-l, ul. “

godz. 
spotów 
Parku.

godz. 18.30: „Lajkonik"r 
dowisko taneczne w *7>" 
naniu Zespołu Pieśni 1 Tc- 
Domu Kultury Dzieci i Nb 
dzieży — estrada na Skal' 
„Dcm Książki” pro«- 
Kiermasz książki (PI. Ct 
tralny, PI. Defilad, Park).
IL IMPREZY SPORTOWI

wszystko, aby z tej roli

„Skoczek-?- 
dla dzieci t 

„Widzimiń- 
10, Os. C4

Zabaw? L:i- 
(os. A-25), s

t«
II.Kocmyrzowska

18.30: Koncert 
artystycznych 1

1-GO MAJA
KS „Wanda” — mi«/ 

imprezy — tor żużlowy £ 
„Wanda”.

godzina 15: wyścigi to 
cięce na rowerach;

godzina 17: mecz iuilx 
o mistrzostwo II Ligi £ 
Wanda — Śląsk Swiętoć-' 
wice;

„Yacht-Klub“ — mH/' 
Imprezy — przystań żegJ' 
ska w Nowej Hucie nad W' 
słą, godz. 12 — otw«0 
przystani, podniesienie t* 
dery i defilada łodzi;

godz. 14: regaty wioilt 
skie — wewnątrz klubo«

KS „Hutnik" — Ml«:' 
imprezy — stadion KS H- 
nlk;

godzina 15: turniej pil#* 1 ll 
ski (trampkarzy) wstęp 
ny;

W dniu ukazania się tego 
numeru, harcerze nasi obcho
dzić będą nie byle jakie świę
to: hufiec nowohucki otrzymu
je sztandar. Nowohucki hufiec 
jest jednym z pierwszych, nie 
tylko w naszym województwie, 
aie i w kraju, który dostępuje 
zaszczytu posiadania własnego 
sztandaru.

To wyróżnienie nie przyszło 
łatwo. W ciągu dwóch lat pra
cy ZHP, mieliśmy możność ob
serwować, jak na naszych o- 
czach odżywało zielone har
cerstwo. Naturalnie, nie obesz
ło się bez uprzedzeń, zarów
no młodzieży jak i rodziców. 
Stopniowo jednak przeszkody 
te były pokonywane. Miejsce 
uprzedzeń zajmowało zaufanie 
podbudowane rzetelną pracą. 
Ubiegłoroczna akeja letnia o- 
statecznie przełamała wszelkie 
opory i wątpliwości, udowad
niając społeczeństwu, że har
cerstwo spełnić może poważną 
rolę w wychowaniu młodego 
pokolenia.

Z każdym dniem, w szko
łach, na ulicach — wszę
dzie, przybywało zielonych 
mundurów. " " 
nosić 
dych 
Tylu 
nasz 
szeni
ZHP . ________
szkołach podstawowych, śred
nich i zawodowych. W tych o- 
statnich tzn. w liceach i szko
łach zasadniczych boryka się 
na razie z dużymi trudnościa
mi, ale i tu zaczyna się coś 
dziać. Wszystko wskazuje na 
to, że w najbliższej przyszłości, 
prawdopodobnie od nowego 
roku szkolnego, harcerstwo 
stanie tu twardą stopą. Tak 
Więc ZHP obejmuje swymi 
wpływami olbrzymią grupę 
młodzieży. Oddziaływuje zre
sztą nie tylko na swoich człon
ków, ale także na pozostałą 
część dziatwy szkolnej. Dzi- 
Seisze święto jest więc świę
tem nie tylko harcerzy, ale ca- 
wj młodzieży i rodziców. Uro
czyste wręczenie sztandaru od
będzie się na stadionie Hutni
ka, a w razie niepogody w ha
ll garaży Huty im. Len’na.

Która drużyna otrzyma

godzina 16: turniej t’-’ 
stołowego (sala spor"7 
A-ll);

NKS „Zryw”, ul. Bu-.«-' 
wa, godz. 15: Sandecja ' 
Wanda mecz piłki nożne!1 

1 mistrzostwo Ligi Okres3-



■^ŁOS NOWEJ HUTY Sfr. 3

1 Maj w Hucie im. Lenina
IMaj — Święto Pracy... Ileż 

to razy w swojej krótkiej 
historii obchodziła huta 
to święto, ile razy hutnicy, bra

li udział w pochodzie 1-Majo- 
wym na ulicach Krakowa? 
Dzielnica Nowa Huta święcić 
będzie niebawem swój pierw
szy jubileusz dziesięciolecia. 
Kombinat — musi jeszcze po
czekać na taką samą uroczy
stość co najmniej rok.

Tym wspanialej za to i ra
dośniej obchodzić będzie huta 
dziesiątą wiosnę życia w ro
ku, który przejdzie do histo
rii upamiętniony obchodami 
Milenium. W całym tysiącle
ciu Polski błyszczy tych dzie
sięć lat najmocniejszym bla
skiem. Jak najwspanialszy 
klejnot płoną nad .grodem 
Kraka i Wandy — słońca no
wych martenów. Dniem i no- 

•'V J
i Jakże wiele zmieniło się od tego czasu. Montaż- pierw. 

szych konstrukcji hali StOlOlCni.

strony ulicy Lubicz wkra- 
przed trybunę nowa, jesz-

budowniczych Nowej Hu-

Mieli już w tym dniu czym 
się pochwalić. Na placu budo
wy miasta Nowa Huta kipi 
jak w garnku. Z ziemi wyra
stają domy, dziesiątki nowych 
domów. Osiedla A-O, A-l. Do 
pachnących świeżą farbą mie
szkań wprowadzają się pierw
si lokatorzy. Murarze: Wa
dowski, Piotr Ożański i inni 
biją rekordy pracy. Kładą ty
siące cegieł w ciągu ośmiu go
dzin.

A na kombinacie szeroko 
zakrojone prace nad zagospo
darowaniem głównego placu 
budowy, przygotowania do 
zbliżającej się wielkiej ofen
sywy. Powstają pierwsze ba
raki, magazyny sprzętu i ma
teriałów budowlanych, z zie
mi wyłaniają się zarysy pierw
szych stałych obiektów kom

binatu: garaży samochodo
wych.

Taki był 1 Maj 1950 roku. 
Słowo partii o największej w 
Polsce inwestycji zaczęło przy
oblekać się w realny kształt 
czynu...

ROK 1951. Miasto liczy już 
setki domów. Po raz pierwszy 
budowniczowie w pełni wy
korzystali sezon zimowy. Ros
ną osiedla: C-l, C-2, A-Po- 
łudnie. Jednocześnie pełną 
parą postępuje budowa ujęcia 
wodnego na Wiśle w wiosce 
Kujawy-Przewóz.

Budowniczowie huty kon
centrują swoje wysiłki na o- 
biektach wchodzących w skład 
tzw. Zakładu Remontowego. 
Na pierwszym planie — obiekt 
66, czyli dzisiejszy Wydział 
Konstrukcji Stalowych. Tu i 
tam powiewają hasła: „Co 
zrobiłeś dla obiektu 66?" 
Wszyscy mówią tylko o tej 
budowie, będzie to bowiem 
pierwsza hala produkcyjna 
kombinatu, a znaczenia jej nie 
potrzeba nikomu tłumaczyć. 
Będą tu wykonywane kon- 

IVielki Piec Nr 3 w trakcie budowy

struikcje dla dalszej budowy 
huty. W pewnym stopniu pro
dukcja WKS ulży zakładom 
w całej Polsce pracującym 
dla Nowej Huty.

Do wzmożenia wysiłków i 
przyspieszenia tempa pracy, 
mobilizuje załogę wizja przy
szłej huty — olbrzyma. Wy
obrażenie o jej wielkości da
ją grube tomy dokumentacji 
technicznej nadchodzące z 
„Gipromezu“ w Moskwie. Ałe 
dokumentacja i projekty nie 
docierają do wszystkich r.a 
budowie. Wszyscy natomiast 
mają okazję oglądać przyby
wające już do huty transpor
ty radzieckich maszyn i urzą
dzeń. Tak, nie ma w tym 
żadnej, ale to żadnej przesa
dy. Jeszcze niegotowe hale 
produkcyjne, a nawet skąpo z 
magazynami, a już nadcho
dzą od naszych przyjaciół 
dziesiątki maszyn. Niektóre 
pół roku wcześniej przed us
talonym terminem dostaw.

Na rampie kolejowej i w 
magazynach leżą już czekając 
na montaż potężne młyny ku
lowe dla ZMO, odlewy żeliw
ne dla Walcowni. To zobowią
zuje do podwojenia wysił
ków...

15 grudnia 1951 roku rusza 
WKS. Kierownictwo tego 
pierwszego obiektu huty oo- 
jąl inż. Albin Ksieniewicz. Za
łoga WKS, to sama młodzież. 
Przeciętny wiek pracownika 
wynosi 19 lat. Młoda jest No
wa Huta i młoda jej załoga.

ROK 1952. Kombinat jed
nym wielkim placem budowy. 
Gdzie spojrzeć — wykopy, 
wykopy, wykopy. Pracę rąk 
ludzkich coraz częściej zastę
puje zmechanizowany sprzęt 
radziecki: ciężkie kopaczki
czerpakowe, „stalińce", samo- 
chody-wy wrotki.

Ogromne zagłębie budowla
ne, które nie ma sobie rów
nego w Polsce, pochłania „as
tronomiczne“ ilości materia
łów budowlanych. Codziennie 
wyładowuje się w hucie i'roz
wozi na poszczególne budowy 
od 150—200 wagonów wypeł
nionych cegłą, cementem, dre-; 
wnem i konstrukcjami.

Stopniowo uruchomiony zo- 
staje cały Zakład Remontowy, 
za wyjątkiem Odlewni Żeli
wa. Jest to wielki zakład pro
dukcyjny, zatrudniający kil
ka tysięcy robotników. To 
pierwsi „hutnicy“ kombinatu, 
dumni ze swych wydziałów: 
WKS, Odlewni Staliwa, Kuźni, 
Modelami, Wydziału Mecha
nicznego, Warsztatu Elektrycz- 
no-Naprawczego. Z wielkiej 
budowy huta przeobraża się 
więc w zakład produkcyjny, 
którego wytwórczość zostaje 
włączona do planu państwo
wego. WKS wykonuje w tym 
czasie m. in. 270 sztuk ma
sztów dla linii tramwajowej, 
która połączy stary Kraków z 
Nową Hutą. W październiku 
linia tramwajowa zostaje od
dana do użytku.

W mieście mamy już prze
szło 6 tys. izb mieszkalnych, 
w tej liczbie 2 szkoły, 4 żłob
ki, 3 przedszkola, 29 sklepów, 
3 kotłownie, pocztę i garaż. .................................. . _____wniczych w tym przełomowym
Nowa Huta liczy około 30~ty*. roku określa specjalna uch- 
mieszkańców. wala Prezydium Rządu z dnia

1 Maja, w pochodzie ulica- i * * 4 maia- Nowa Huta uzna’a

i cą płynie stąd stal, coraz wię- 
, cej stali, prawdziwa stalowa 
I rzeka. Dziś z górą milion ton 
rocznie, a za parę lat — trzy
krotnie więcej. Mówiło się: 

’ Kraków miasto przeszłości i 
1 pamiątek historycznych, póź- 
' niej — miasto urzędników i 
1 emerytów, a dzisiaj — mia-
• sto hutników, przyszłość pol- 
[ skiej metalurgii.

W przeddzień Święta Pracy 
f zajrzyjmy do kronikarskich 
' zapisków, aby przypomnieć po 
f krotce, jak wyglądał 1 Maj
• przed laty, kiedy o hucie mó- 
Iwilo się we wszystkich roz- 
, mowach w czasie przyszłym: 
j będzie zbudowana.

Każde następne 1 Majowe 
święto przynosiło jakąś zmianę 

i1 w krajobrazie Mogiły, Bień-
> czyc, Luboczy. Przybywało
> obiektów, budowa postępowa- 
tla w pola krokami wielkolu- 
łda. Każde 1-Majowe Święto 
Í zamykało jakiś etap budowy, 
ta następnie jakiś kolejny etap
rozwoju huty.

. Ale, oddajmy najlepiej glos 
1 zapiskom.

ROK 1950. Ulicami Krako
wa, w obramowaniu świeżej 

¡zieleni Plant przesuwa się 
'•wielotysięczny pochód. Pod 

sztandarami 1 Maja idą lu- 
fdzie pracy. Szpaler ustawio

ny wzdłuż trasy barwnego po
chodu wznosi okrzyki: Niech 

Szyją! Niech żyją!
15 Nagle entuzjazm tłumu ro
binie, wzmaga się, potężnieje.

Od ' ...............
tfna
f.cze nieznana w Krakowie gru- 
rj.pa budowniczych Nowej Hu- 
j,ty. Łopocą nad rfą czerwone 
j, szturmówki, powiewają wy

soko w górę sztandary. Dziar
sko, równo idą robotnicy „Be-

1 ton-Stalu”. Nad nimi transpa
rent: „Zbudowaliśmy trasę

z w stolicy, zbudujemy 
jj.Nową Hutę”. Następnie idzie 

załoga SPB. a za nią z hukiem 
toczą się po bruku maszyny 

ińbudowlane. Po chwili nowa 
víala entuzjazmu, zrywają się 

nowe brawa i okrzyki. To idą 
^młodzi, opaleni na brąz chlop- 

— junacy hufców SP.
Po raz pierwszy w pocho- 

‘dzie 1-Majowym wystąpili w 
«•Krakowie dużą zwartą grupą 
»•budowniczowie Now«i Huty.

mi Krakowa kroczy po raz 
trzeci wielka kilkutysięczna 
armia budowniczych huty. 
Niosą z sobą makiety przysz
łych wydziałów kombinatu, 
dymiące wielkie piece, potęż
ne urządzenia Zgniatacza. 
Grupa Nowej Huty prezentuje 
się w pochodzie najokazalej.

Walcarka pięcioklaikotca w eksploatacji. Obok kręgi blachy.

Tak już będzie chyba' co ro
ku...

ROK 1953. Tylko miesiące 
dzielą nas od narodzin huty. 
Pierwsza surówka i pierwsza 
stal. Zadania czekające budo- 

Montaż mostu przeładunkowego dla III Wielkiego Pieca.

zostaje za największą Inwe
stycję Planu 6-letniego, otrzy
muje priorytet przed wszystki
mi budowami w kraju.

Największa koncentracja 
robót na obiektach wchodzą
cych w skład I etapu a więc: 
ZMO, Siłownia, Zakład Kokso
chemiczny, Wielkie Piece, Sta

lownia oraz Walcownia Zgnia
tacz. Serce budowy bije moc
nym jak nigdy rytmem. To 
już ostatni szturm na plany 
i dokładnie co do minuty us- 
stalone harmonogramy.

ROK 1954. W kronikach za
pisany został wielkimi zgłoska
mi jako rok oficjalnych naro
dzin huty. 21 stycznia, w 30 
rocznicę śmierci Włodzimierza 
Lenina, kombinat otrzymuje 
zaszczytną nazwę Huty im. 
Lenina. Rada Państwa i Ra
da Ministrów podjęły w tej 
sprawie następującą uchwałę: 
„Dla uczczenia pamięci Wło
dzimierza Lenina, w 30 rocz
nicę Jego zgonu postanawia 
się zakładom metalurgicznym 
w Nowej Hucie nadać nazwę 
Huta im. Lenina”.

1 Maja, w rok po uchwale 
w sprawie kompleksowego u- 
ruchamiania huty — wielkie 
uroczystości. Nic dziwnego, 
dziesiąte Święto Pracy w Pol
sce Ludowej, piąte w Nowej 
Hucie. Powodów do radości 
nie brak: huta — wielki kom
binat metalurgiczny, staje się 
faktem dokonanym. Wbrew 
wszystkim, którzy niedowie
rzali, budowa I etapu dobie
ga końca. Na szczycie wiel
kiego pieca nr 1 napis: „I Ma
ja. Pokój. Socjalizm”.

W godzinach popołudnio
wych odbywa się kilka zabaw 
na wolnym powietrzu. Wystę
puje po raz pierwszy Zespól 
Pieśni i Tańca HiL. Wesoło, 
beztrosko, z werwą bawią sią 

hutnicy. A po 1 Maja dalsza 
uparta walka o dotrzymanie 
terminu zadmuchania pierw
szego wielkiego pieca w dniu 
22 Lipca.

ROK 1955. Nowe wielkie 
zwycięstwo załogi huty, nowy 
krok naprzód do zaszczytne
go tytułu milionerki. Z 1 Ma-

jem zbiegło się oddanie do 
produkcji czterech dalszych 
agregatów. Huta im. Lenina 
daje w tych dniach Ojczyźnie 
nowe źródła bogactwa. Rusza 
trzeci turbozespół Siłowni, II 
wielki 
marten 
tacz.

Prąd 
stal i wyroby walcowane — 
oto czym powitała 1 ' Maja

piec, pracuje drugi 
i Walcownia-Zgnia-

elektryczny, żelazo,

1955 r. załoga Huty im. Le
nina.

ROK * 1964.' 'ftómbinat roz
wija się dalej, potężnieje, za
czyna pracować już pełnym, 
zamkniętym cyklem produk
cyjnym. Następuje stopniowa 
stabilizacja dość płynnej po
przednio załogi. Robotnicy, 
którzy osiedlili się w Nowej 
Hucie wiążą mocno swoje dal
sze losy z hutą. Tu dostali 
mieszkariia, tu osiągnęli awans 
społeczny i zawodowy, nieje
den tu właśnie założył rodzinę. 
Poczuli się hutnikami, cząstką 
wielkiej rodziny pracowników 
metalurgii.

Stąd już chyba nigdy nie 
ruszą się ani na krok...

ROK 1957. Pochód 1-Majo- 
wv jest jakiś inny niż dotych
czas, powiedziałbym bardziej 
potężny, żywiołowy. Wśród 
szpaleru ludzi płynie ulicami 
tłum, nie jak poprzednio w 
zwartych, uporządkowanych 
formacjach, ale prawdziwa 
morze ludzi, swobodnie, ra
dośnie manifestujących. Pier
wszy pochód po Polskim Paź
dzierniku. Wielkie nadz;eje, 
nowa fala entuzjazmu pracy 
wywołana powrotem towarzy
sza Wiesława, nowe treści.

Jak zwykle zawiewają na 
wietrze szturmówki, od świe
żej zieleni odbija czerwień 
niesionych w pochodzie sztan
darów. 1 Maja 1957 r. jest jed
nak jakiś inny od poprzed
nich Świąt Pracy.

Hucie im. Lenina nadał ktoś 
nazwę milionerki. Przydomek 
najzupełniej słuszny i zasłużo
ny: produkcja huty w podsta
wowych asortymentach mie
rzyć się będzie bowiem od te
go roku milionami. A więc 
milionerka!

ROK 1958. Po pewnym za
hamowaniu inwestycji znowu 
mówi się o dalszej wielkiej 
rozbudowie kombinatu. Pory
wające plany rozwoju, aż do 
uzyskania 3.5 milionów ton 
stali rocznie. Huta znowu staje 
się wielkim zagłębiem budo
wlanym.

Marsz naprzód, ale już kro
kiem bardziej sprężystym niż 
poprzednio.

Do nowych zwycięstw i suk
cesów. do nowych osiągnięćl

JERZY DANEF
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Władysław Broniewski

MAGNITOGORSK 
albo rozmowa z Janem

Siedzę z Janem w trzynastej celi 
Na Ratuszu, pośrodku miasta, 
trzy dni temu razem nas wzięli, 
posadzili, trzymają i basta.

Na podłodze sen nasz nielekki, 
zupę dali, że pies jej nie zje, 
Jana chroni pancerz dialektyki, 
mnie — leciutki obłok poezji.

Smród, robactwo, ciężkie chrapanie... 
Ano — różnie w życiu się darzy, 
Ktoś nabazgrał węglem na ścianie: 
„Niechaj żyje walka piekarzy!“

Ja — cóż. Gwizdać! Siedzę od piątku, 
mogę siedzieć tak choćby, miesiąc 
ale Jan ma katar żołądka /
no i lat bez mała sześćdziesiąt,

trzeba jego hartu i woli 
żeby ważyć to sobie lekce, 
no bo człowiek, gdy go brzuch boi’., 
zapomina i o dialektyce!

Siedzę, siedzę, liczę godziny, 
Jan się zdrzemnął o ścianę wsparty, 
nad globusem jego łysiny 
zaświtało kwadrans po czwartej.

Stęknął, ocknął się i beztrosko 
wyprostował zgarbione plecy: 
„Wiesz — powiada — w Magnitogorsku 
dziś ruszają dwa wielkie piece..."

Świt był szary, pełznął niechętnie, 
jakby mieli go zarżnąć nad miastem, 
i myślałem sobie: „Jak pięknie 
w tej parszywej celi trzynastej".

I o Janie myślałem jeszcze,
i gdzie Rzym, gdzie Krym, a gdzie Polska, 1 
i płonęły w śledczym areszcie 
wielkie piece Magnitogorska.

Z dawnych
• r

I
1

I znowu 1 Maja. Jak co roku na ulice miast 1 osie
dli wyjdą ludzie pracy, by pod czerwonymi sztanda
rami uczcić swoje święto- W przyszłym roku minie 
70 lat od chwili, gdy po raz pierwszy 1 Maja stał się 
świętem mas robotniczych. Od 1890 roku jest on 
symbolem walki klasy robotniczej, o zbudowanie 
lepszej przyszłości. ,iw

Poniżej zamieszczamy kilka wierszy 1 wspomnień 
z obchodów 1 Maja przed kilkunastu, lub kilkudzie
sięciu laty. Były to obchody często znaczone krwią 
robotników. O nich mówią materiały i dokumenty, 
o nich poeci układali wiersze, a kompozytorzy two
rzyli pieśni. Oto kilka z nich, przypominających 
obraz tamtych lat-.t f.

Manifestacja robotników w r. 1936 w Katowicach. Na czele po
chodu niesie transparent Andrzej Góral.
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Tadeusz Sikorowski

Cist
(Z cyklu; „Do syna“)

Od godziny świeci już słońce.
Niedługo całe miasto ze snu się obudzi, 
na ulice wyjdą setki — ba — tysiące 
sytych, odzianych, no i wolnych ludzi. 
Rozśpiewają się serca, zewrze uścisk bratni, 
na wsze strony popłynie melodia tej pieśni 
co głosi, że nasz bój — jest bojem ostatnim 
wiodącym do zwycięstwa, które świat rówieśnl.

A nie dalej jak wczoraj wspominałem lata 
— o jakże mocno wyryte w pamięci... 
Wtedy od wolności dzieliła nas krata.
Dziś... przez okno widzę napis: 1-szy Mc;: 

niech się święci 
Jeszcze wczoraj złe oblazły mnie wspomnienia 
i jak wszy lagrowe gryzły noc całą.
A dziś... Czy wiesz o czym myślałem w chtĄ 

przebudzeni«, 
kiedy poranne słońce do okna zajrzało?

O Tobie, mój mały. A potem myśl daleko biegła, 
daleko — w bliską przyszłość, która Ciebie czeka, 
gdy powstanie jedna, zawsze niepodległa: 
Rzeczpospolita Ludzka — ojczyzna człowieka. 
Będziesz Jej obywatelem, choć może Twój włos płocj 
przeżyte już lata srebrem pokryją na skroni 
Do Ciebie piszę, Synku, w poranek majowy. » 
Mój — w walce o przyszłość — towarzyszu broni.

Z zapomnianej satyry robotniczej

Wiersz o zajściach 
w fabryce Scheiblera 

Idzie Maciek bez wieś z bijakiem za pata . 
Dana moja, dana — przyśpiewuje czasem 
A jak wlezie do czeladnej 
Nie przepuści baoie żadnej.

Wciąż się jeno psoci, ciągiem ayszczyna
swry,. 

Kto się was bojał — toć mam krzepkie bi?, 
Co tam niewiast, bodaj kopa 
Na jednego choćby chłopa.

Rety. Co się dzieje — wzięły się do kupy ( 
Baby i wyćpały Maciusia z chałupy, 
Owinęły łeb fartuchem,
I wyniosły za próg duchem. ,

Idzie Maciek bez wieś oj, w głowie się 
skrote, 

Patrzta jeno ludzie — dziwują się sobie. 
Oj, śmieją się zeń sąsiady, 
„Jednak babom nie dał rady”.

Przedstawiciel naszej redakcji zwrócił 
się do byłych działaczy komunistycznych 
z prośbą o podzielenie się swoimi wspom
nieniami na temat obchodu 1-Maja w 
latach międzywojennych. Tow. REGINA 
OSTROWSKA opowiada o manifestacjach 
organizowanych przez komunistów na 
Śląsku, a tow. MIKOŁAJ LEPA o obcho
dach 1-Majowych w Kanadzie.

Tow. R. Ostrowska wspomina 

manifesf«c|« międzywojenne

Lata trzydzieste, o których będę opowiadać, 
to okres mojej przynależności do Komuni
stycznego Związku Młodzieży Polskiej. 

Dlatego wspomnienia wiążą się ściśle z dzia
łalnością w KZMP. Pierwszy Maja obchodzo
ny był wówczas przez klasę robotniczą zawsze 
pod groźbą i strachem utraty pracy, a nawet 
życia. Już na długo przed świętem policja 
aresztowała działaczy komunistycznych w 
tym i przywódców KZMP. Trzeba było więc 
ukrywać się i z podziemia kierować przygo
towaniami do manifestacji. Często towarzy
sze ukrywali się w mieszkaniach tych, którzy 
zostali wcześniej aresztowani. Były to pewne 
miejsca, do których policja raczej ponownie 
nie zaglądała, wiedząc, że podejrzany z tego 
domu został ujęty.

MÓJ PIERWSZY 1-MAJA
Pierwszą zapamiętaną manifestacją 1-majo- 

wą było święto robotnicze w 1924 roku. Jako 
młoda dziewczyna, sympatyzująca zaledwie z 
komunistycznym ruchem, przebywałam wtedy 
w Dąbrowie Górniczej. Na rynku w dniu 
1-Maja zebrały się nieprzebrane tłumy robot
ników z kopalni, hut i innych zakładów pra
cy. Podczas manifestacji przemawiali obecni 
na wiecu posłowie komunistyczni. Z zapar
tym tchem słuchałam ich przemówień, które 
miejscami chwytały za gardło, obnażając 
prawdę tamtych czasów.

W następnych latach coraz bardziej wcią
gałam się do udziału w pochodach 1-majo- 
wych, a wkrótce stałam się już „niebezpiecz
na” i wraz z innymi towarzyszami musiałam 
się ukrywać. Pamiętam, któregoś roku w oba
wie przed aresztowaniem matka wysłała mnie 
na wieś, myśląc, że w ten sposób zażegna 
niebezpieczeństwu. Ale mnie wcale nie uśmie
chało sl? pozostawanie na uboczu przygotowań 
!-majowych. Wróciłam więc do towarzyszy i 
Ukrywając się przed władzami (i przed matką)

Święto ludzi pracy
w okresie dwudziestolecia

pomagałam w zorganizowaniu pochodu 1-ma- 
jowego. Osobą, która najbardziej zdziwiona 
była moją obecnością w manifestacji była 
rzecz jasr.a — moja matka.

SZTANDARÓW ANIE
Polegało ono na rozwieszaniu czerwonych 

sztandarów na linach tramwajowych, przewo
dach elektrycznych itp. Bodajże w 1933 roku 
miałam takie zdarzenie. Jak zwykle w przed
dzień 1-Maja wyruszyliśmy z grupą towarzy
szy na sztandarowanie. Dochodziła godzina 
22, zaraz robotnicy mieli wyjść z kopalni po 
pracy.

W pośpiechu ktoś z nas rzucił na linę tram
wajową sztandar, do którego przymocowany 
był żelazny ciężarek, tzw. żabka. Dla wciąg
nięcia możliwie wysoko sztandaru, pociągnął 
energicznie za ciężarek, zrywając liny. Na 
ulicy zrobiło się straszne zamieszanie. W tym 
czasie górnicy wyszli już z kopalni, szybko 
zginęliśmy w tłumie.

W POCHODZIE
Był rok 1935. Manifestacja robotników Za

głębia zapowiedziana była w Sosnowcu pod 
Dębową Górą. Mimo uprzednich aresztowań 
1 „czystki" wśród komunistów, pcchód został 
przygotowany. Ze sztandarami i transparen
tami szliśmy od osiedla do osiedla, dając ha
sło następnym grupom, które przyłączały się 
co pochodu. Z każdym kilometrem pochód 
rósł i wzmacniał się. Nad nami powiewały 
czerwone sztandary i hasła: „Niech żyje 
1-Maja”, „Niech żyje Związek Radziecki”, 
„Łapy precz od Chin", itp.

Z pieśniami rewolucyjnymi na ustach 
szliśmy na punkt zborny pod Dębową Górą. 
Dochodziliśmy akurat do miejsca spotkania, 
wtem otoczyła nas policja. Padły strzały ka
rabinowe na co odpowiedzieliśmy kamieniami. 
Wywiązała się bójka, która trwała kilka go
dzin. Policja usiłowała odebrać nam sztanda
ry, ale w żaden sposób jej się to nie udawało.

W ARESZCIE
Nie pamiętam dokładnie, ale był to chyba 

rok 1930, kilkanaście dni przed 1-Maja, do 

naszego mieszkania ktoś mocno zastukał. W 
drzwiach stanęli dwaj policjanci. Wiadomo 
było, że chodzi im o mnie. Zostałam areszto
wana. W dniu tym policja odwiedziła więcej 
domów, zabierając z nich młodych kornuni- 
stów-współtowarzyszy walki.

Blisko trzy tygodnie spędziliśmy w aresz
cie. Były to bardzo ciężkie chwile. Ciężkie 
nie z powodu warunków, gdyż nawet nie by
ły one najgorsze. Dobrze o nas pamiętali to
warzysze z tzw. Czerwonej Pomocy, czyli Mię
dzynarodowej Organizacji Pomocy Robotni
kom. Organizacja ta zaopatrywała nas w żyw
ność, tak, że na głód, nie mogliśmy narze
kać. Zżerało nas natomiast odizolowanie cd 
manifestującej ulicy, od towarzyszy.

*
Opowiedziałam tylko niektóre epizody z 

tamtych, jakże ciężkich, a równocześnie jak
że wspaniałych obchodów Święta Pracy. 
Dziś odbywają się one w zupełnie innych 
warunkach, nie przy akompaniamencie po
krzykiwań policji i strzałów, lecz przy dźwię
kach orkiestry, z uśmiechem, na wesoło.

O 1 Moja na emigracji 
opowiada tow. M. Lepa

Tak się złożyło, że lata międzywojenne 
spędziłem na emigracji w Kanadzie. Tu na
leżałem do Komunistycznej Partii Kanady, 
tu obchodziłem Święto Pracy. Mieszkałem w 
mieście Windsor, niedaleko granicy kanadyj
sko-amerykańskiej.

Dopóki partia komunistyczna była legalna, 
pochody 1-majowe odbywały się za zgodą 
władz. Sytuacja uległa zmianie, gdy partia 
komunistyczna została zdelegalizowana. Nie 
osłabiło to jednak ofensywy komunistów, a 
walka przybierała na sile. Był to okres sza
lejącego bezrobocia, które dawało się we 
znaki przede wszystkim robotnikom. A wśród 
nich komunistom, gdyż oni byli narażeni w 
pierwszym rzędzie, na represje i wyrzucanie 
na bruk

W tych warunkach działacze komunisty:-' 
r.i organizowali pochód pod egidą i hasta: 
bezrobotnych. Organizowano manifestac? 1 
wiece, na których domagano się chleba.p.'H 
cy, i podwyżki płac. W dniu 1-Maja ullct 
ciągnęły tłumy robotników, jednakże poci:-, 
dy nie miały charakteru (przynajmniej fc- 
mainie) politycznego. Szybko jednak whS 
domyśliły się, że manifestacje 1-majowe 
spirowane są przez komunistów. Zabros3ll 
więc organizowania i takich pochodów. 01 
graniczono się więc tylko do wieców, w js-; 
nym z parków w Windsor, który nazwi-: 
„czerwonym ośrodkiem”.

Tu zbierało się zawsze około 10.000 rota-i 
ników z zakładów samochodowych i innych.; 
Śpiewano pieśni ludowe, przywódcy prze::' 
wiali do zebranych, w ich imieniu dom«p: 
jąc się poprawy warunków życiowych 
pracy.

W 1934 roku postanowiliśmy jednak 
ganizować 1-majowy pochód. Po zebra.-1 
we wspomnianym już parku, pochód 
się w kierunku głównej ulicy z myślą prze: 
ścia środkiem miasta — do drugiego pi-*- 
gdzie miał odbyć się wiec. Na czele poch-: 
du stanęli komuniści. Oni nadawali chan< 
ter manifestacji.

Dopóki znajdowaliśmy się na bocznych-u 
liczkach, nikt nas się nie czepiał, ale 
chwilą gdy doszliśmy do głównej ulicy ■, 
krążyły nas oddziały policji zmotoryzuj 
nej i na koniach. Siłą napierały na poch'- 
rozbijając go na drobne grupy. Pochód jfH' 
nak nie załamywał się. Policji udało się 
ko zepchnąć nas na boczne ulice, który» 
doszliśmy do określonego miejsca. Tam :c' 
był się wielki wiec. Atmosfera była szcc- 
golnie podniosła i napięta, gdyż potyczki '■ 
policją wzburzyła robotników.

1-Maja poprzedzany był często strajk’-'- 
robotniczymi. Zdaje się, że w 1935 roku ? 
strajkowali robotnicy zakładów Forda, ki
ry nie chciał zgodzić się na żądania rober-- 
ków, nie chcial w ogóle słyszeć o związki 
zawodowych. Strajkujących robotników P* 
bcwała rozpędzić sprowadzona policja. ’ 
botnicy zablokowali kiłkoma samochód!' 
odcinek głównej ulicy. Kto wjechał na * 
odcinek nie mógł się potem z niego wy:-; 
stać. Ruch został sparaliżowany. Dop6 
dzięki interwencji burmistrza wycofano 
licję 1 robotnicy rozeszli się do domów... y

Opracował
JAN ŻABICH
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D nowohuckiej kulturze
rozmawiamy z Janem Knrczabem

hyba żaden z krakowskich li
teratów nie jest tak silnie 
związany z Nową Hutą, jak 

.iaśnie Jan Kurczab. Twórca i kie- 
jwnik pionierskiego, amatorskie- 
3 teatru „Nurt", autor książki o 
aszej dzielnicy nazwanej tak samo 
ik stworzony przez niego teatr, 
utor licznych opowiadań związa- 
ych tematycznie z Nową Hutą, 
iedawno słyszeliśmy jego audycję 
t. „Opowiadanie reżysera" — rów- 
ież o Nowej Hucie. Jednak nie 

Ijlko twórczość literacka wiąże pi- 
! irza z najmłodszą dzielnicą Krako- 
•a. Utrzymuje on z nią bezpośred- 
i kontakt, wygłaszając m. in. ga

wędy literacko-obyczajowe w Klu- 
'ie Robotniczym w Pleszowie, ży- 

,x> interesuje się wszystkim, codo- 
yczy naszej dzielnicy. Obecnie pra- 
uje nad wystawą retrospektywną 
rzygotowywaną na 10-lecie Nowej 
luty.

i Nic dziwnego, że właśnie z nim 
ostanowiliśmy pogawędzić o in- 
•resujących nas żywo problemach 
ultury jednej z najważniejszych 

'żiedzin nowohuckiego życia.
Na wstępie zapytujemy pisarza o 

>sy członków zespołu b, teatru 
Nurt". Naszych mieszkańców z pe- 
mością zaciekawi obecne życie da
nych ulubieńców publiczności.
— Wielu z moich dawnych wy- 

howanków — mówi Jan Kurczab
— jest aktorami na scenach różnych 
liast. Zdali egzaminy aktorskie w 
lyższej Szkole Teatralnej i grają 
oecnie w Rzeszowie, Jeleniej Gó- 
le, Sosnowcu, Olsztynie. Machow- 
ti dostał się do krakowskiego Tea- 

,-u Rapsodycznego. Inni poszli w 
,'inym kierunku. Jeden z byłych 
'tłonków „Nurtu” jest np. oficerem 
lOP-u, jeden kierownikiem zakla- 
u wychowawczego dla młodocia- 
ych. Mimo to, że losy rzuciły ich 
o różnych miast Polski, pamiętają
mnie. Otrzymuję od nich listy, je- 
eśmy w ciągłym ko-takcie. Zwra- 
iją się do mnie z prośbą o pomoc 

różnych sprawach, proszą o radę 
rozwiązywaniu trudności i niepo- 

'odzeń. .< ------- ■>. jsa
— To musi być bardzo przyjem- 
t dla pana, że dawni wychowanko
wie nie zapominają o swym kierow- 
łku i nauczycielu. O ile się nie 
113?, to jeden z waszych aktorów 
ostał również zaangażowany do Te- 
tru Ludowego. Jakie jest pana zda- 
ie o teatrze Skuszanki?

W Teatrze Ludowym gra rze- 
iywiście jeden z „Nur Łowców^, 
iianowicie p. Brzeziński. Moje zda- 
e o tym teatrze? Jest to niewąt

pliwie dobry i ciekawy teatr, ale 
:-pu, powiedzmy wielkomiejskiego, 
lanowczo żle umiejscowiony, nie 
wiązany z publicznością nowohuc- 
ą. Jedynie dwa przedstawienia 
ie podobały mi się, a to „Kra- 
bwiaćy i górale" oraz „Księżniczka 
urandot". Inne były bardzo infe
kujące, nowatorskie, zasługujące 
a uznanie. Jeżeli powiedziałem, że 
•atr ten jest żle umiejscowimy, to 
'e myślę o tym, aby przenieść go 
a innego miasta. Widzę tu po pro- 
hi konieczność wymiany spektakli 
Krakowem. Zespół nowohucki po

winien przynajmniej dwa razy w 
•iesiącu po kilka dni wystawiać 
ve sztuki w Krakowie, a w tym 
•asie krakowskie teatry grałyby na 
lenie nowohuckiej. Mieszkańcy No- 
ej Huty z pewnością chętnie zoba- 
.yliby takie sztuki, jak np. „Popas 
róla Jegomości", „Panna Mali- 
tewska“ czy „Zbrodnia i kara”. W 
owej Hucie potrzebny jest teatr 
eskomplikowanych przeżyć we- 
nętrznych, teatr dobrego melodra- 
atu. Gdyby wspomniana wymiana 
Krakowem doszła do skutku, to 

idz nowohucki miałby możność 
yboru ciekawych przedstawień 
>żnego typu. Według mnie, jest to 
>rawa bardzo istotna i pilna.
— Uwaga pana jest bardzo słu- 
ma. Na ten temat często dyskutu- 
my, ale niestety nic z tego nie 
ychodzi. A liczenie się z życze- 
ami widzów, to chyba zagadnie- 
e pierwszoplanowe...
— Niewątpliwie tak. Jeżeli mó- 
imy już o teatrze, to wspomnę o 
iwnej sprawie, która mnie osobi- 
1« bardzo boli. Co się stało z daw

nymi zespołami amatorskimi w No
wej Hucie? W pierwszych latach 
budowy dzielnicy zorganizowaliśmy 
wokół „Nurtu” szereg zespołów a- 
matorskich, które instruowaliśmy, 
służąc im zawsze swą radą i pomo
cą. Obecnie zespoły te nie istnieją. 
Nie ma w Nowej Hucie ludzi, któ
rzy zainicjowaliby powstanie ama
torskich teatrzyków, tak bardzo po
trzebnych Nowej Hucie. Otrzymuję 
nawet telefony w tej sprawie 
różnych osób, aby interweniować, 
by pomóc. Niestety nie mam na 
czasu, a zresztą wierzę w to, ze
Nowej Hucie są z pewnością entu
zjaści ruchu amatorskiego, którzy 
po prostu nie dość energicznie sta
wiają to zagadnienie.

— Istotnie, obecnie mamy za
ledwie jeden zespół amatorski, w 
Domu Kultury Huty im. Lenina, 
prowadzony przez — p. Francisz
ka Lechowicza...

od 
a- 
to 
w

1— Tak. To jednak za mało. Jeśli 
chodzi o sam Dom Kultury, to jego 
pracę stawiam bardzo wysoko. Kie
rownictwo robi wszystko, aby dzia
łalność tej placówki postawić na 
dobrym poziomie. Bardzo dobry jest 
dobór prelegentów, którzy potrafią 
przekazać publiczności swą wiedzę. 
Byłem tam na kilku wieczorach dy
skusyjnych, pogadankach, odczytach 
i stwierdziłem z radością, że frek
wencja jest zawsze bardzo wysoka. 
Druga placówka, której pracę oce
niam pozytywnie, to Klub Między
narodowej Prasy I Książki. W ciągu 
kilku lat istnienia potrafił sobie po
zyskać wcale niemały krąg stałych 
czytelników.

— Jakie jest pana zdanie na 
temat rozwoju kultury w Nowej 
Hucie, jakie widzi pan środki naj
lepszego rozwiązania tego próbie- j. 
mu?ł

— Częściowo już o tym mówiłem. 
Dalej, wydaje ml się, że w miejsce 
zaplanowanej budowy dużego Domu 
Kultury, byłoby bardziej celowe 
6tworzyć trzy, cztery małe tego ro
dzaju placówki, rozrzucone w róż
nych częściach dzielnicy. Miałyby 
one z pewnością większy wpływ kul
turalny na całą Nową Hutę, niż 
skoncentrowany w jednym miejscu, 
odosobniony, jeden wielki Dom Kul
tury. Mój pogląd w tej sprawie opie
ram zresztą na obserwacjach z róż
nych miast. Uważam także, że do 
części mieszkańców trzeba wyjść z 

iz oniec wojny zastał mnie w małym miastecz- 
K ku, o którym trudno z całą pewnością powie- 
* x dzieć, żeby było bardzo przekonane do rze
czywistości, jata się właśnie poczęła. Ludzie przy
cupnęli i jakby na coś czekali. A zanim jeszcze 
gruby kupiec (sklep „Bata" w rynku) objechał 
miasteczko na motopompie strażackiej, obwieszcza
jąc przez blaszaną tubę, że wojna się skończyła — 
o tydzień wcześniej odbył się pochód pierwszo
majowy. Nie imponował okazałością. Tylko trzech

Słyszałem kiedyś zdanie przeciwne. Że nam no- 
laohucianom, wiele rzeczy przyszło zbyt łatwo, że 
nie potrafimy sobie zdać sprawy z tego co mamy. 
Zbyt szybki awans zawodowy, zbyt nagły przeskok 
— mówił mój oponent. Kłóciliśmy się długo. Mu- 
siał zgodzić się ze mną, że to chyba dobrze, kiedy 
w powszechnym przekonaniu ludzi przyzwoite mie
szkanie i stała, dobrze płatna praca, to rzeczy zro
zumiałe same przez się, naturalne i nie budżace 
zdziwienia. To coś mówi o średnim poziomie ży-

Refleksje familijne
członków partii było w miasteczku i szli na prze
dzie z wielką, czerwoną szturmówką. Szedł jesz
cze burmistrz- kilku urzędników z magistratu, 
maszerowali strażacy z orkiestrą, trochę młodzie
ży szkolnej, harcerzy i wojsko. Mieszkańcy „cy
wilni" stali w oknach, rzadziej na chodnikach 
i popatrywali.

Jeżeli przypominam sobie tamte odlegle chwile, 
to nie tylko dlatego, że w owym miasteczku od 
dawna ao pochodu przyłącza się wielu mieszkań
ców, że po południu — jak w całej Polsce w tym 
dniu — bawią się i tańczą, a owa trójka rozrosła 
się w dużą gromadę. Uświadamiam sobie raz jesz
cze, że większość nas przyjechała z takich właśnie 
małych miasteczek i jeszcze mniejszych wsi, i że 
wychodząc w pierwszomajowe święto z naszych 
porządnych mieszkań, chyba coś tam sobie przypo
minamy, bilansujemy i liczymy. I to właśnie wy
ręcza mnie w pracy ponad siły i możliwości. Pró
ba zrobienia choćby pobieżnego bilansu w imieniu 
stu tysięcy ludzi byłaby pretensjonalnym pory
waniem się z motyką na słońce. Mogę najwyżej 
powiedzieć coś o sobie. Cieszę sie na przykład nie 
tylko z mieszkania takiego, jakie trudno byłoby 
uzyskać gdzieindziej, ale i z tego, że mieszkam 
w nim jako pierwszy lokator. ,-Od samej nowości”, 
jak mówią w Nowej Hucie. Myślę o seriach lo
katorów, nierzadko pokoleniach, jakie przewinęły 
się przez nasze poprzednie mieszkania. I o tym 
wszystkim, czego w tamtych mieszkaniach nie 
mieliśmy. Oczywiście, nawet z okazji radosnego 
święta nie chciałbym chlustać lakierem i twierdzić, 
że to nowe życie spłynęło do nas na zasadzie pie
czonego gołąbka. Najczęściej było trudno i dla
tego je właśnie cenimy.

cla. I musiałem ustąpić rozmówcy, kiedy twierdził, 
że jeszcze brak nam tradycji, autentycznych trady
cji robotniczych. Ale skąd wziąć je tak nagle?

Mamy natomiast tradycje bohaterskich począt
ków miasta i kombinatu. Pokolenie, które obecnie 
wzrasta w Nowej Hucie, te bębny bawiące się 
na skwerach, nie bardzo już potrafią sobie wy
obrazić, jak to było, kiedy na miejscu naszych 
domów rosło zboże, a my grzężliśmy w błocie.

Z nami różnie bywało. Przyjechaliśmy tu z ca
łego kraju, i spoza kraju, z bagażem różnorod
nych przyzwyczajeń, poglądów, nawyków. Zmie
szani we wspólnym nowohuckim tyglu, czujemy 
jednak, jak stajemy się coraz bardziej jednolitą spo
łecznością robotniczą i miejską. Oczywiście, brak 
nam jeszcze tej tradycji, jaką ma Śląsk i inne sta
re okręgi przemysłowe. Oczywiście — w ogólnym 
przekroju nasza dzielnica jest nadal ogromnym 
miasteczkiem prowincjonalnym, ale czy dzisiaj 
może być inaczej? Nie stan dzisiejszy decyduje, 
lecz tendencje. Tu się liczy każda książka, kupiona 
w księgarni i wypożyczona w bibliotece, każdy 
dobry film i przedstawienie teatralne i nie śmiej
cie się — każda ładna halka nabyta w „Gal luwie", 
każde modne wdzianko i dobrze skrojone ubranie. 
Oczywiście, nie mówię już o takich wielkich a 
rzadkich wydarzeniach, jak nowocześnie, gustow
nie urządzone mieszkanie. Obawiam się, — tak na 
marginesie — że kiedy nasze dzieci podrosną i roz
glądną się po świecie, może będą się śmiały, spo
glądając na obrazy z jeleniami jakimi w najlep
szej wierze pozawieszaliśmy nasze ściany.

A zanim co — cieszmy się z tego, co już zdoby
liśmy i wypracowaliśmy. Z tego co nowe w naszym 
życiu. CZESŁAW TARNOGĆRSKI

kulturą, nie czekając, aż oni sami 
zainteresują się nią. W „Nurcie” np. 
stworzyliśmy 3-osobowe grupy, wy
stępujące z poezją, satyrą i 
w ówczesnych „czerwonych 
kach”. Mimo, że dawaliśmy 
stu takich imprez w miesiącu, 
tlice były zawsze zatłoczone...

— Dziękujemy panu bardzo za 
te cenne uwagi, które, mamy na
dzieję, zostaną wzięte pod uwagę 
przez ludzi odpowiadających za 
rozwój kultury w Nowej Hucie. 
Na zakończenie prosimy o kilka 
słów na temat pana pracy lite
rackiej. Czy przygotowuje pan 
coś nowego do druku?
— Niedawno wydałem „Uliczkę 

św. Gertrudy", obecnie ukaże się II 
wydanie „Nurtu”. Ta powieść ma być 
poza tym tłumaczona na język ro
syjski. W tej chwili piszę książkę, 
której akcja rozgrywa się na prze
łomie okresu wojennego i powojen
nego, gdy jeszcze istniała wojna w 
człowieku... Tytułu tej powieści na- 
razie nie ustaliłem. Poza tym pro
wadzę aktywną działalność publi
cystyczną, opracowuję słuchowiska 
dla Polskiego Radia, wyjeżdżam w 
teren z wieczorami autorskimi. Jed
nym słowem, pracy mam bardzo du
żo, a wolnego czasu oczywiście nie 
wiele...

prozą 
kąci- 
około 
świe-

do 
się

Wobec tego, że Jan Kurczab jest 
rzeczywiście bardzo zajęty, przepra
szamy za zajęcie mu cennego czasu 
i dziękujemy za rozmowę. Na po
żegnanie pisarz obiecuje nam przy
gotować ciekawe wspomnienia 
specjalnego numeru, jaki ukaże 
z okazji 10-lecia Nowej Huty..,

. Rozmawiała: 
DANUTA RYBARCZYK

Protest kobiet
W związku z ogłoszonym artyku

łem na łamch „Głosu Nowej Huty” 
przez ob. D. Rybarczyk pt. „Gdy 
kultura drogo kosztuje”... rozpoczę
ła się dyskusja, w której i kobiety 
Nowej Huty pragną zabrać głos.

Nie chcemy się rozwodzić nad 
obowiązkami i zakresem działalno
ści Domu Kultury, gdyż te sprawy 
były omawiane przez poprzednich

DNI OŚWIATY, KSIĄŻKI I PRASY (3—17 MAJA)

dyskutantów, pragniemy tylko po
ruszyć sprawę odpłatności za im
prezy. Z wypowiedzi ob. Rybarczyk 
między innymi wynika, że działal
ność Domu Kultury na odcinku 
oświatowo-rozrywkowym obliczona 
jest na dochodowość i przez to ,.u- 
podabnia się do instytucji handlo
wej”.

Ze stanowiskiem ob. Rybarczyk

wypadku nie możemy się 
Z kierownictwem Domu 
Zarząd Dzielnicowy Ligi 

w Nowej Hucie nawiązał 
w 1957 r., kiedy to zwróci-

w tym 
zgodzić. 
Kultury 
Kobiet 
kontakt 
łyśmy się z prośbą o wypożycze
nie sali na Plenum Zarządu LK. 
Od tego czasu każda konferencja, 
czy większa uroczystość kobiet no
wohuckich odbywa się w sali im
prezowej Domu Kultury. Kierow
nictwo użycza sali zupełnie bez
płatnie. Oprócz tego zespół teatral
ny wystawia w czasie tych uroczy
stości bieżące sztuki.

W lutym br. odbyła się konfe
rencja sprawozdawczo-wyborcza 
Zarządu Dzielnicowego Ligi Ko
biet przy udziale władz miejskich 
i wojewódzkich. Po konferencji ze
spół teatralny odegrał sztukę pt. 
..Krowoderskie zucny”, a przepeł
niona sala i długotrwale oklaski 
były dowodem sympatii kobiet no
wohuckich dla młodego, ambitnego 
zespołu amatorskiego. 13 marca bie
żącego roku z okazji Międzynaro
dowego Dnia Kobiet znowu kie
rownik Domu Kultury ob. Włady
sław Wolak nie odmówił 
naszemu Zarządowi. W 
stosownie do okoliczności 
wanej sali odbyła się 
część uroczystości.
wszystkie kobiety biorące udział w 
akademii otrzymały bezpłatnie od 
kierownika DK bilety 
.Kwiaty Warszawy", 
trzymano 200 szt.

Czyżby powyżej 
fakty także miały świadczyć o tym, 
że kierownictwo Domu Kultury 
kieruje się względami dochodowo
ści z powyższych imprez? Fakty te 
wskazują jedynie na bezinteresow
ną pomoc ze strony kierownictwa 
Domu Kultury dla organizacji ko
biet, tak w odbywaniu zebrań, jak 
i przy tej okazji uprzyjemnianie 
kobietom chwil rozrywkami kultu
ralnymi, na które ze względu na o- 
bowiązki rodzinne, pracę zawodo
wą i społeczną, nie jedna nie mo
że znaleźć czasu. I za te rozrywki 
kulturalne kobiety tą drogą pragną 
wyrazić wdzięczność i podziękowa
nie dla kierownictwa 
ry Huty im. Leniną

Za Zarząd:
Wiceprzewodnicząca_____

GERMANA SOBKOWIC2

pomocy 
pięknie, 

udekoro- 
oficjalna 

Następnie

na imprezę 
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wymienione

Domu Kultu-

i
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W ewrweu ub. roku oeloreony >«- 
•ta] konkun n* pamiętnik mliii- 
kańca Nowej Huty. Konkura ten so- 
a’H «organizowany praea Zakładowy 
Dom Kultury Huty lm. Lenina pray 
współudziale' Redakcji „Życia Literac
kiego". Ogółem wpłynęło 47 prac. 
Autorzy Ich reprezentują rótne Śro
dowiska Nowej Huty.

Oceną prac zajęło a*ę oimiooaobowe 
Jury pod przewodnictwem prof. dr 
Maksymiliana Slemteńaklego. Przy
znano, w rezultacie czterech plenar
nych posiedzeń ogóleni 13 nagród — 
wyróżnień — na ogólną sumę 25.000 zl.

Praca opatrzona godłem „Elf” uzys
kała II nagrodę w wy». 5.000 zł. 
(pierwszej nagrody nie przyznano).

Ojciec nie godził się na 
mój wyjazd. Powiedział: 
idź synu marnotrawny, je
szcze wrócisz do mnie. Po

szedłem. Na dworze było jeszcze 
ciemno i mglisto. Światła docnów 
mojej wsi oddalały się coraz bar
dziej. Wiedziałem, że nieprędko tu 
wrócę, że nie mogę wrócić. Wciąż 
przyspieszałem kroku pokonując 
dwudziestokilometrową odległość 
dzielącą mnie od Kielc. Niepotrzeb
nie się spieszyłem; wyjechaliśmy do
piero o zachodzie słońca. Nasza gru
pa liczyła około piętnastu osób. 
Wsiedliśmy do pociągu jadąoego z 
Warszawy. Pociąg był zatłoczony, 
więc staliśmy na korytarzu wagonu. 
Ale wtedy nie wiedziałem co to zna
czy jechać wygodnie lub niewygo
dnie. Jechałem pierwszy raz pocią
łem.

W pewnym momencie zauważyłem, 
ie stoję sam przy oknie, koledzy 
gdzieś się ulotnili. Zaniepokoiłem 
się. ale szybko odkryłem ich w prze
działach. Na nowo zająłem miej
sce przy oknie. Ghciałem sobie jak 
najbardziej utrwalić w pamięci 
chwile swojej pierwszej wielkiej 
podróży.

Kraków przywitał nas zgiełkli
wym ruchem (takie przynajmniej 
odniosłem wrażenie w stosunku do 
Kielc). Błąkaliśmy się jakiś czas 
w tłumie nie “wiedząc gdzie się u- 
dać. Na s<zczęście spotkaliśmy r.a 
dworcu dwóch SP-owców, którzy jak 
się później okazało, byli akurat z 
tej brygady, do której my jechaliś
my.

Do Czyżyn przyjechaliśmy pocią- 
ł ?m. a stąd do Monopolu (tu mie- 
ś-iła się 64 Brygada „SP") poszliśmy 
pieszo. Szliśmy długo pomiędzy ja- 
idmlś onłotkaml. brnąc w błocie po 
kostki. To był dopiero przedsmak 
nowohuckiego błota. Potem znów 
długo, prawie po omacku, wspina
liśmy się aż na piąte piętro. W o- 
gromnej hali fabrycznej spało, licząc 
na oko, około tysiąca ludzi.

Było już po apelu i gdysmy prze- 
«hodzili przez tę halę, wszyscy pra- 
W‘e podnosili głowy nierzadko o- 
strzyżone, niektórzy coś wołali do 
nas i śmiali się.

Zaprowadzono nas do kancelarii, 
g-j-'e wciągnięto nas do ewidencji 
poddano badaniom lekarskim, łaź
ni. a komu trzeba było — „ofalo- 
rio" włosy. Potem rozprowadzono 
nas na wolne łóżka do spania.

Było jeszcze całkiem ciemno, na 
Ekąpo oświetlonej hali panował pół
mrok, gdy wyrwał mię ze snu prze
raźliwy gwizd — to służbowy ogła
szał pobudkę.

Wszyscy na komendę, grupami, 
wybiegli na dwór, na gimnastykę 
tylko my nowicjusze zostaliśmy, 
gdyż mieliśmy jeszcze na sobie cy
wilne „ciuchy“. Po gimnastyce, my
ciu i śniadaniu cała brygada wyma- 
szerowała do pracy — myśmy znowu 
zostali. Pierwsze śniadanie w bry
gadzie do dziś pamiętam, nawet 
smak owsianych płatków. Potem 
jeszcze chyba trzy dni wałęsaliśmy 
się bez żadnego zajęcia, nim nas 
umundurowano. Kiedy dostałem 
mundur — a muszę powiedzieć, że 
mundury były naprawdę efektowna 
— z takim zapałem przebierałem 
się, żeby najszybciej przybrać wła
ściwy kolor, że nawet nie zauważy
łem kiedy „ulotniła" mi się fura
żerka. Znikła jak przysłowiowa 
kamfora. W lot Jednak pojąłem pa
nujące tu zwyczaje. Po godzinie uda
łem drugą.

W ciągu pierwszych dni błądzi
liśmy całymi dniami wśród dżungli 
łóżek — bez zajęcia. W naszej grupie 
niezadowolenie rosło. Niektórzy za
częli mówić o ucieczce. Mój kolega. 
Jurek z Radomia, który podobnie jak 
ja w.-szedł z domu bez pożegnania, 
był zdecydowany uciekać, tylko że 
b-1 dotknięty klęską nożyc, w efek
cie czego stracił włosy i to go tylko 
trzymało na miejscu. Ja byłem w 
lepsz m położeniu, bo miałem wło
sy, ale — Jak na razie — nie my- 
ślalem o ucieczce.

Opustoszała przez dzień ponura 
hala pod wieczór wypełniała się 
wracającymi z pracy, ponurym tłu
mem kolegów zmęczon.ch, zabloco- 
ny:h i głodnych. Wszyscy niemal z 
utęsknieniem patrzyli w drzwi, 
gd-r.ie miały się pojawić baniaki z o- 
b adem. Wyżywienie było raczej li
che. Często szło się po repetę — o- 
czywiście jeśli ’ była. Niekt rzy kole
dzy przed obiadem opiekali przy
schnięty chleb na żelaznych piecy
kach, które służyły do cgrzewania

„eh*

sali. Powszechnie narzekano na li
che wyżywienie. Dowództwo brygady 
wiedziało o tym. ale tłumaczono 
nam, że nie wykonujemy norm i dla
tego nie ma pieniędzy na wyżywie
nie. Możliwe, że było w tym spo
ro prawdy. Panowała ogromna nie
chęć. Wszystkim obiecywano w cza
sie werbunku, że będą tu jakieś 
szkoły, że będzie można sobie do
wolny zawód obrać itd. W rzeczywi
stości okazało się, że były to bajki 
dla grzecznych dzieci. Poza pracą 1 
raz w tygodniu kinem, nic więcej nie 
było. Nuda i żadnego celu.

A więc dhyba zrozumiałe, że ni
kogo nie napawało to chęcią do 
pracy. Poza tym było błoto, a Kiedy 
ono zamarzło, trzeba było kuć zie
mię kilofami. Odzież była za lekka, 
było zimno.

Kiedy jechałem do Huty, a ści
ślej mówiąc do brygady w Hucie — 
myślałem, że stoi tam jakaś wielka 
huta. Miałem o tyle pojęcie o hucie, 
że widziałem już w Kielcach Hutę 
Ludwików. Z kolegą Staszkiem w 
pierwszych dniach, kiedy jeszcze nie 
chodziliśmy do pracy, błądziliśmy 
wokół budynków Monopolu Tyto
ni owego i wypatrywali — gdzie 
jest ta huta. Ale nigdzie nie było 
żadnego śladu komina, tylko ten 
jeden przy fabryce papierosów

Potem chodziliśmy już wszyscy 
do praoy. Z brygad wymaszerowy- 
waliśmy o wschodzie słońca i szliś
my szosą z Czyżyn do Krzesławic, 
śpiewając „Szumi dokoła las...“ lub

„Gdzie się podziały te cudne wie
czory". Stan brygady był długo nie
ustalony. Mnożyły się dezercje, w 
dzień i w noay uciekali ludzie. 
Wreszcie gdzieś po nowym roku za
częto przebąkiwać, że mają otworzyć 
kursy zawodowe. Przypuszczam, że 
przynajmniej 80 procent kolegów 
wprost marzyło o szoferce. Ja też.

Międlzy obiadem a kolacją nie by
ło żadnych obowiązkowych zajęć, a 
od nieobowiązkowych z zasady 
wszyscy stronili. Do robienia porząd
ków, mycia podłóg i klozetów, też 
nikt się nie kwapił. Duża część ko
legów zbierała się w pomieszczeniach 
ustępowych. Tam było ciepło, powie
działbym nawet przytulnie no i bez
piecznie. Nikt z dowództwa nie na- 
latywał. Tu kto chaiał, popuszczał 
wodze fantazji. Słuchano wszystkie
go bez wyboru, z zachwytem. W 
opowiadaniu nieziemskich zdarzeń 
celował kol. Dusyn. Posiadał nie
przeciętny dar komponowania na 
poczekaniu i to na dowolny temat 
A że nigdy nie pamiętał tego co 
mówił dwa dni temu — tworzył 
nową opowieść mrożącą krew.

Tu też zrodziła się myśl ucieczki 
za granicę. Omawiano komb:nowa- 
no, fantazjowano, aż w końcu myśl 
ta nabrała realnych kształtów. Pew
nej nocy Dusyn znikł z trzema inny
mi kolegami, których nazwisk już 
nie pamiętam.

Po kilku tygodniach, po kolacji, 
zarządzono zbiórkę całej kompanii. 
Nikt nie wiedział po co. Wszyscy o- 
czekiwall co też to będzie. Aż tu 
przed front kompanii wyprowadzo
no z kancelarii... kol. Dus>yna. By 1 
brudny, zarośnięty, wystraszony, bez 
furażerki, pod płaszczem tylko ko
szula. Co się dało z siebie sprzedać 
— sprzedał. Miał biedak pecha i 
schwytano go gdzieś w strefie nad
granicznej — jak się okazało.

Pozostali mieli więcej szczęścia i 
zwiali. Dusyn wjTaził skruchę, a 

poza tym całą winę zwalił na nie
obecnych, że to oni namówili go na 
tę „wyprawę". Wysłuchano, uwie
rzono 1 Dusyn na powrót zestal przy
jęty jako pełnowartościowy członek 
„bractwa żałujących". Ale temat — 
to miał kapitalny 1 niewyczerpany do 
końca istnienia brygady.

Ciekawym momentem jeszcze, by
ło założenie w brygadzie „Kiosku 
Uczciwości". Był to kiosk z Przybo
rami piśmiennymi, pastą do zębów, 
obuwia itd. Klientela miała się sama 
obsługiwać; a pieniądze wkładać do 
skarbonki. Obsługiwała się, tylko 
o skarbonce zapominana W jednym 
dniu wszystko znikło z półek jakby 
wymiótł. Kiosk błyskawicznie za
kończył swój żywot kompletnym 
bankructwem.

Wreszcie podano oficjalnie do 
wiadomości, że za kilka dini mają się 
rozpocząć te obiecywane kursy. I 
rzeczywiście rozpoczęły sćę. Więk
szość kolegów spotkało rozczarowa
nie bo rozpoczęły się — ale elektry
czny, obsługi sprzętu, murarski i 
jeszcze kilka innych, a samochodo
wy nie — ku rozpaczy większości. 
Kilka dni dyskutowano, wybierano, 
zmieniano, aż wreszcie jakoś ustali
ło się. Teraz już nie było czasu po 
obiedzie ne dysputy po kątach i 
ustępach. Wypędzano wszystkich na 
wykłady. Bractwo było zmęczone po 
pracy i duża część uskuteczniała 
drzer-.»kę, co zresztą było usprawie
dliwione. Wszyscy spodziewali się 
czegoś, co by naprawdę było szkolą.

a tu kursy 1 to Jeszcze Jakie: 
szkarpiarzy, brukarzy, robót ziem
nych. Te, o których najpierw 
wspomniałem cieszyły się najwięk
szym powodzeniem.

Poza tym nikt nie wiedział, gdzie 
i co będziemy robić po skończeniu 
tych kursów. Mimo wszystko Jakiś 
innv duah wstąpił w „masy". Nawet 
dość wysoko zaczęliśmy przekraczać 
normy. Zaczęła się rywalizacja po
między kompaniami o pierwsze 
miejsce i samolot, który wisiał nad 
kompanią mającą najleosze osią
gnięcia. (Wyżywienie również uległo 
radykalnej poprawie. Ale to już nie 
wiem, 'czy dlatego, że przekracza
liśmy normy, czy dlatego, że kogoś 
tam w dowództwie zamknięto za 
nadużycia.) Bractw wprost paliło 
się do pracy. Dowożono nr.s samo
chodami. Każda z czterech kompa
nii usiłowała odjechać w pierwszym 
rzucie na miejsce pracy. Po kolacji 
większość kolegów spieszyła pod 
tablice punktową, gdzie wywieszano 
wyniki.

Dowództwo — aby utrzymać ten 
zapal — ogłosiło, że zaprowadza 
książeczki PKO, na które będzie 
wpłacać wszystkie pieniądze za
robione ponad normę. Było wiele 
zebrań, dyskusji no i książeczki zo
stały założone. Nikt ich jednak nie 
widział.

Po trzech miesiącach nastąpił ko- 
n'ec kursów i egzaminy. Wydano 
nam zaświadczenia i na tym ko
niec. Zaczęły krążyć pogłoski o roz
wiązaniu brygady. Mało kto w to 
wierzył; brygada miała istnieć 
role. Naraz, na jedni m z wieczor
nych apeli, pękła bomba. Oficjal- 
n'e podano do wiadomości, że za 
kilka dni iiz'emy do cywila. Nie
mal wszystkich ogarnął szał radości. 
Pierwsłw raz przeżyłem zbiorową 
radość. Przyszedł dzień rczmunduro- 
wania. Pospieszyliśmy pod magazyn. 
Teraz każdy gorączkowo zrzucał

SP-owskl mundur i jak najprędzej 
naciągał cywilne ciuchy.

Sam też odniosłem wrażenie, że 
czuję się jakaś lżej 1 swobodniej. 
Brygada została rozwiązana, nasze 
miejsca zajęli nowo napływający o- 
ahotniciy. Zrobiono jeszcze raz zbiór
kę — byliśmy już w cywilu — i po
rozdzielano na dwie grupy. Jedni, 
którzy ch cieli wracać do domu i tyra 
wydano przekazy na bilety, drudzy 
— którzy chcieli zostać w Nowej 
Hucie. Ja znalazłem się w drugiej 
gruipie. Wtedy też wydano nam te 
wyżej wspomniane książeczki PKO 
1 kazano czekać. Dopiero teraz o- 
twarły się przed nami karty tych 
książeczek z oszczędnościami. A 
więc — w najlepszym wypadku, ci 
co najlepiej pracowali mieli za
oszczędzone aż po... 3 tysiące zło
tych — piszę słownie: trzy tysiące 
(przy tym pragnę przypomnieć, że 
był to rok 1950, a więc łatwo sobie 
uzmysłowić wartość tej sumy). Na 
tym koniec, kropka — przestano się 
nami interesować. Zostaliśmy po 
prostu na lodzie. Kuchnia została dla 
nas zamknięta. Z zakwaterowania 
wyrzucono nas do nowej hali, która 
była przygotowana na mieszkania 
dla robotników budowlanych. Ale 
poza łóżkami, siennikami nic tam 
więcej nie było, z tym, że sćenników 
było za mało.

Noc była zimna, był to ostatni 
dzień kwietnia. Kto przyszedł tu 
wcześniej, zajął sobie przynajmniej 
siennik. Kto później — zostały mu 
gołe deski. Leżeliśmy z kolegą na je
dnym sienniku i szczękali zębami, 
nie mogąc się doczekać do rana. Do
piero rano przekonaliśmy się, jak 
byliśmy niezaradni. Bardziej po
mysłowi koledzy powchoizili do 
sienników i zagrzebali się w słomie. 
Rano ktoś przyszedł na salę i po
wiedział, że mają nam dać jeść w 
stołówce brygady. Dano nam samą 
zupę. To samo dostaliśmy na obiad 
i kolację. Po zimnej nocy przyszedł 
upalny dzień. Był to dzień 1 maja. 
Chociaż w Krakowie w związku z 
tym odbywały się wielkie uroczy
stości, nikt jakoś nie kwapił się ćo 
miasta. Następną noc spędziliśmy w 
podobnych warunkach. Próbowaliś
my teraz wleźć w siennik jak inni, 
ale we dwóch nie mogliśmy się 
zmieścić.

Następny dzień przyniósł smutną 
wiadomość. Stołówka zamknęła 
przed nami swe podwoje. Na nic zda
ły się gorące protesty okołó dwustu 
osób. Bractwo zaczęło szumieć. Nowe 
dowództwo nie miało z nami nic 
wspólnego, a z naszego bitego do
wództwa nie pokazał się nikt.

Pod magazyn przyjechał samochód 
z chlebem. Widok Chleba jeszcze 
bardziej zaostrzył apetyty. Całą hur
mą pospieszyliśmy pod magazyn. 
Samochodu i Chleba strzegło dwóch 
wartowników z dziurawymi karabi
nami, więc nikt na nich nie zwra
cał uwagi. Ale z początku nikt też 
nie śmiał brać chleba. Znalazł się 
wreszcie jeden odważny — niejaki 
kol. Kazik. Ten podszedł do samo
chodu — zaczął brać bochenki i rzu
cać w całą gromadę. Dopiero teraz 
dowództwo doceniło powagę sytua
cji. Przyszedł ktoś z kadry i przy- 
rzekł nam. że dostaniemy chleb, a- 
byśmy tylko dali spokój. To rozła
dowało nieco napiętą atmosferę i 
odstąpiliśmy od samochodu. I rze
czywiście — później wydano nam po 
pił bochenka. Po południu przyje
chał po nas „Fiat" i zaczął nas wy. 
wozić do Krzesławic, gdzie były biu
ra firmy „Beton-Stal", która pro
wadziła roboty ziemne. Tam wyda
no nem koce, prześcieradła oraz 
sienniki i z powrotem na samochód. 
Jechaliśmy długo, nikt z nas nie 
wiedział gdzie. Było już dobrze 
ciemno, gdiyśmy wyładowali na 
miejscu. Kto przyjechał wcześniej, 
ten zajął sobie łóżko, kto później 
dla tego brakło. Ale jakoś wcisną
łem się do kolegi i prasowaliśmy się 
prawie na gołych deskach do rana. 
Ze „snu" poderwał nas pierwszy 
brzask dnia. Eyliśmv w pałacu Mv- 
cielskich w Łuczanowicach. Pałac 
z czerwonej cegły, kryty dachówka, 
z ogromną werandą i dużym wej
ść.em, otoczony barierą zieleni zapu
szczonego ale pięknego parku i o- 
grodu. Obok walący się, stary, drew
niany dwór. Pon:żei dachy do- 
mos‘w wiejskich. Kotlinę otaczały z 
trzech stron fal’ste wzniesienia, po
kryte szachownicami bujnych zb>ż 
Wątpię jednak, czy ktoś z nas delek
tował się wówczas urokiem okolicy. 
Ja nie. Pierwsza moja mrśl: tik 
zorgan:7ować jedzenie? Ofiarowa
ny chleb kolega schował do skrzyn
ki razem z mrdłem. Chleb trz“'»a 
było wyrzucić. Co prawda miało s’ę 
jeszcze trzy tvsiace na książeczce 
ale nie wiadomo było co z tym zr>>

Głód alarmował coraz b«. 
Do dziś pamiętam smak chleće, 
rego kawałek dał mi jeden t 
gów. Koledzy rozproszyli aię . 
kolicy, w poszukiwaniu s.' 
poczty itp.

Koło południa zjechali jacy 
izie z firmy, zakwaterował 
wszystkich jako kopaczy i Oj;'. 
li. Od tej pory stałem się w 
tego słowa znaczeniu „bu« 
czym Nowej Huty". Marzenia o 
że' będziemy murarzami, i!u«t 
elektrykami — prysły. Zatai 
kopaczami. Zaczęliśmy pn; 
przy wykopach między Lut«; 
Ruszczą.

Na wypłatę trzeba czeka* 
wiadomo co najmniej dwa typ 
a nie dano nam żadnej zalieś. 
miał coś na książeczce, jakoś 
żył. A inni! Były wypadki, « 
kopano gospodarzowi co dopiec: 
sadzone ziemniaki. Innym raze 
wsi zginęła kura. Gospodyń: ; 
szła po kurę prosto do pal« 
wcale się nie pomyliła. Ba.- 
śmiali zbierali ziemniaki p> 
Jeden z kolegów wpadł na m 
gotowania zupy z pokrzyw. Zj> 
ło się trzech kolegów chyba rr 
dziej przedsiębiorczych, którzy 
leźli sobie na wsi pannę wlec 
wieku i ta żywiła ich za fe 
Śmiano się z nich, ale łatwiej 1 
śmiech niż głód.

Po kilku dniach pracy buty sp 
ml z nóg — zostałem bosy ; 
łom jeszcze trochę pieniędzy 
stanąłem przed dylematem: t 
buty i głodować, albo chodzi} k 
jeść. Zdecydowałem się kup:ij 
ale tylko dzięki mojemu W 
Jurkowi, który mógł ml por 
trochę pieniędzy.

Naszym pożywieniem był cB 
mleko, które kupowaliśmy n 
Skalkulowaliśmy, że to wyi 
najtaniej i że dożyjemy do «rp

Nadszedł wreszcie wielki i 
niemal wymarzony w «nach ; 
mieszkańców luczanowickier 
łacu. a był to dzień wypłat?!

Większość nas pracowała ; 
przy plantowaniu terenu, zdik 
pod drogę, którą dziś biegnie i 
waj na walcownię. Tu nas pm 
siono z wykopów z Luboczy.

Każdy, kto posługiwał się h 
wie, że przy łopacie trudno m 
wać, tu od razu widać ktorobu 
stoi. Z drugiej strony nie powie 
wśród nas byli tacy, których* 
się mianem „boser". Wszy«’ 
cowali z zapałem. Nsszvtn brr 
stą był starszy facet, k‘óry tk 
się, że jest oficerem 
nik niecenzuralnych 
wyjątkowo bogaty, 
nim z lubością. Nie
mu epitetów 1 określeń w -c 
tych co zaczynają się na „h"

Ów facet miał jakąś przvli 
jącą nad nami przewagę. Nikt: 
w niczym nie śmiał się mu gr 
wić. Pracowaliśmy dłużej r.i I 
dżin. Nieśmiało zapytywano ! 
też zarobimy. Niechętnie roa;' 
się na ten temat, ale obiecyn! 
bry zarobek.

Przyjmowaliśmy to ntetyro 1 
nik Euklidesa i kopali dale: 
piero dzień wypłaty dał od?" 
na dręczące nas pytania i rc 
mit wielkich zarobków. Wii
— nie przypominam sobie dii 
kładnie — ale chyba nie«:« 
nad 8 tysięcy. Różna też byli 
cja po tej wypłacie. Jedni « 
szykowali 6ię do wyjazdu. irw.W 
raz przynajmniej pieniądze • 
dróż. Drudzy — a wśród tyci 
lem i ja — postanowili czekaf 
cze z rezygnacją na dalsze In 
zostali, tych było najmniej 
przejęli się tym zbytnio i 
zu uderzyli w „szkło“. Gwi^ 
i prawie huczno było od sames 
na tym bardziej, że była to nieć 
w łuczanowickim pałacu. Jede:* 
wali pierwszą wypłatę, > 
wyjazdy. A pierwsze »krzype»
— zdaje się — niejaki Luchci 
od samego rana chodził Z»Br 
śpiewał: dzisiaj gra się w B«4 
siąt sześć, a jutro znów nie' 
jeść.

Śpiewał na całe gardło. «' 
niosło się po parku. Wokoło."" 
dzenia to samo. Ale też «» 
nie pomylił — rzeczywiście W 
jak śpiewał.

Po dniu wypłaty pałac ’k» 
gwałtownie wyludniać. P® 
dniach nasze szeregi stopnish 
ba do połowy. Zrobiło się ter*- 
no. Następny miesiąc też ni 
niósł widocznej poprawy. 0* 
ła nowa fala. Zostali, zdaje s-' 
ko ci, którzy w ogóle nie m*- 
i po co wyjeżdżać.

(d. e. «•

rezerwy.! 
wyrazów

wczędiil
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Dziesiąta 
wiosna 

w Nowej Hucie
Pogoda w tym roku jest bardzo 

kapryśna. Jeszcze przed ty
godniem szalała śnieżyca, zmu
szając nas ponownie do wło

żenia ciepłej odzieży. Na kwitnące 
drzewa owocowe spad! śnieg, za
niepokojone ptaki szukały schronie
nia przed zimnem i wichurą.

Mamy jednak nadzieję, że był to 
ostatni „występ” zimy ustępującej 
wprawdzie opornie, lecz już chyba 
nieodwołalnie przed najpiękniejszą 
porą roku, jaką jest wiosna. Maj, 
miesiąc kwitnących bzów i jaśminów 
cieszyć nas będzie z pewnością pięk
ną aurą. Trudno sobie wyobrazić ten 
miesiąc bez słońca, zapachu kwia
tów i śpiewu ptaków.

Również Nowa Huta przygotowu
je się od dłuższego czasu na przy- 

olbrzymiego, białego orła o po
wierzchni 150 m kwadr. Na upo
rządkowanych już skwerkach i osie
dlach ustawiono ponad 500 ławek, 
drugie tyle planuje się w roku bie
żącym.

Niestety z postępem prac porząd
kowych nie jest najlepiej. Terminy 
ustalone przez przedsiębiorstwa wy
konawcze z reguły są nie dotrzy
mywane i odkładane na okres póź
niejszy. Przykładów jest wiele, przy
taczam więc niektóre z nich. Opóź
nione są znacznie roboty porządko
we obok Technikum Hutniczego i 
Domu Młodego Robotnika. Zbyt dłu
go PBM nie usuwało fundamentów 
po barakach przed blokiem szwedz
kim, uniemożliwiając niwelację te
renu. Praca przy porządkowaniu o- 
siedli na B-32 i B-33 jest także

1
Najstarsze osiedla nowohuckie, ŚC

Cesselt Maruta

Wiosenne porządki na osiedlu A-Il.

Âtnat&c œüa,

jęcie wiosny. W założeniach projek
tantów ma to być bowiem miasto 
tonące w zieleni, w powodzi kwia
tów, drzew i krzewów. Dotychczas 
wprawdzie nie mamy zieleńców, 
drzew i klombów, ale sytuacja ta 
zmienia się z każdym miesiącem na 
lepsze.

Już w tym roku zasadzono w ca
łej dzielnicy, a głównie na Skarpie 
i przy Alei Lenina oraz przy żłob
kach i przedszkolach kilkaset dę
bów, lip, topoli i klonów oraz ponad 
1 tys. krzewów. Niepozorne jeszcze 
młode drzewka za kilka lat dadzą 
mieszkańcom upragniony cień i bę
dą cieszyć oko rozłożystymi kona
rami i zielenią.

Równocześnie zakładane są kwiet
niki sezonowe, wśród których naj
bardziej atrakcyjne są krzaki róża
ne. Na samym Placu Centralnym za
sadzono ich 2.200 sztuk, resztę przy 
Alei Róż. Również na innych osie
dlach sadzone będą krzewy kwiato

Zakwitly już pierwsze kwiaty.

we i begonie, szałwie, izyryny, bra
tki, powstaną różnobarwne klom
by. Samych bratków zasadzono już 
wzdłuż ulicy od Placu Centralnego 
do Mogiły blisko 4 tys. sztuk.

Szczególna uwaga zwrócona jest 
na główne ulice Nowej Huty nowe 
osiedla i ważniejsze budynki. Duża 
ilość kwietników znajdzie się w Alei 
Lenina (dawna Przodownków Pracy) 
na osiedlach B-33 i C-33 oraz przed 
Teatr em Ludowym.

W związku ze zbliżającym się 
dziesięcioleciem dzielnicy przygoto
wuje się oryginalną oprawę kwiato
wą, która przed Przychodnią na o- 
siedlu C-33 przybierze kształt krzy
ża, a przed blokiem szwedzkim herb 

znacznie opóźniona. Poza tym 
dużo jest jeszcze do zrobienia na 
Skarpie, przy szkołach, żłobkach i 
przedszkolach.

Kilkakrotnie przesuwany jest ter
min przygotowania do użytku za
lewu na Dłubni. Do końca kwietnia 
teren ten miał być całkowicie upo
rządkowany, wykonana renowacja 
dna, brzegów, doprowadzenie wody 
przygotowanie plaży i zbudowanie 
prowizorycznych szaletów. Niestety 
nie zrobiono jeszcze prawie nic, a 
Zjednoczenie Robót Inżynieryjnych 
przesunęło któryś z kolei termin na 
30 maja. Jeśli pogoda dopisze, to 
amatorzy kąpieli i sportów wod
nych będą zmuszeni korzystać z Wi
sły.

Te wszystkie opóźnienia uniemo
żliwiają pracę Zarządu Zieleni Miej
skiej, który bez przygotowania te
renów — rzecz jasna — nie może 
przystąpić do zaplanowanych robót. 
Przedsiębiorstwa wykonawcze głów

Fot. — j. Brożek

nie ZRI i PBM tłumaczą się bra
kiem potencjału roboczego i sprzę
tu. Do wykonania wszystkich robót 
potrzebne są jeszcze trzy spychacze, 
co pozwoliłoby na ciągłą dwuzmia- 
nową pracę. Wydaje się że kierow
nictwa tych przedsiębiorstw powin
ny poczynić bardziej energiczne sta
rania o brakujący sprzęt, aby Nową 
Hutę godnie przygotować na jej 
wielkie święto. Z drugiej strony sa
mi mieszkańcy muszą dołożyć wszel
kich starań, aby zakładane zieleńce 
i posadzone drzewą nie ulegały zni
szczeniu. Wszystkim nam chyba za
leży na estetycznym wyglądzie dziel
nicy i jej wiosennej szacie.

B. STYLO

Starszy buchalter Piszczak, zwa
ny w biurze „Kiprem", słynął 

szeroko jako smakosz i znawca win. 
Wystarczało zresztą spojrzeć na je
go nos koloru fiołków alpejskich i 
na przymglone, rozmarzone oczy, 
aby nie mieć żadnych wątpliwości, 
że ulubionym jego napojem nie jest 
ani kawa zbożowa, ani herbata z 
mlekiem, ani też aperitif.

Koledzy biurowi odnosili się do 
Piszczaka z szacunkiem, jako do 
człowieka hołdującego szlachetnym 
upodobaniom. Jedynie dyrektor 
czasem mruczał: — Bilans znowu 
nie gra!... Piąć a osiem jest dzie- 
więtnaśgie?... Chuchnij no pan, pa
nie Piszczak!

Piszczak chuchał, a dyrektor py
tał z zazdrością: ----- Co to, wę
gierskie czerwone?

— Grand Vin de Bordeaux! — 
odpowiadał z dumą „Kiper".

— Gdzieś pan to dostał, u licha? 
— W probierni.' — informował go 
skromnie Piszczak. Dyrektor szybko 
narzucał na siebie płaszcz i krzyczał 
w stroną sekretarki: — Panno Zo
siu, wychodzę na konferencję do 
miasta!

On też był wielkim amatorem 
win.

Picie wina, to nałóg kosztowny, 
arystokratyczny. Nieraz, kiedy z po
czątkiem miesiąca nadszedł do skle
pów nowy transport win, Piszczak 
wydawał na zakup swego ulubione
go trunku większą część pensji! A 
potem, przez cały miesiąc, popijał 
na obiad markowe Beaujelais, prze
gryzając je razowcem i kwaszonym 
ogórkiem, lub cedził powoli wy
kwintny reński ryzling, zakąsąjąc 
dla odmiany wędzonym dorszem. 
Ale w szpony niedostatku rzucił go 
dopiero transport win hiszpańskich!

Krytycznego dnia Piszczak zaraz 
z samego rana zwolnił się z pracy, 
drżącymi rękami podjął pobory i na
tychmiast kazał się zawieźć taksów
karzowi pod „Delikatesy“! A w 
kwadrans potem cala jego pensja 
zamieniła się w 10 flaszek Kseresu 
i 10 butelek Malagi!

Tego samego dnia wieczorem są
cząc z kieliszka przez zęby złotawe 
siierry, Piszczak intensywnie rozmy
ślał nad tym, skąd by tu wziąć pie
niądze?... Gry liczbowe?... Odpada! 
— popił łyk. — Nigdy nie miałem 
szczęścia do hazardu'.... Pożyczka?... 
— znów upił wina (cholernie mocne 
to sherry!) — Az czego oddam na 
pierwszego? Ma nadejść portwein 
i wina gruzińskie!... Napad na 
bank?... Lee... Ograbienie bogatej 
staruszki?... Fe.'... Spadek po boga
tym wuju? Pociągnął tęgi haust. — 
Bogaty wuj, hm, na przykład w Ka
lifornii!... Własny jacht, willa na 
Florydzie, poważny udział w kilku 
koncernach!... — prędko przełknął 
dwa kieliszki i nalał sobie trzeci. — 
Dlaczego nie?... Ale — tu r.agły 
błysk oświetlił zakamarki Jego móz
gu. — Przecież nie mam żadnego, wu
ja w Ameryce'.... Myśl ta go prze
raziła. Gwałtownie wypróżnił flasz
kę. — Jak to, żadnego wuja nie po
siadam?... Trzech wujów, ep, posia
dam.'... Trzech wujów, to — trzy 
jachty, trzy wille na Florydzie, trzy 

. udziały w koncernach!...

Piszczak, podniecony, porwał ka
pelusz i wybiegł z mieszkania.

W chwilę potem wkraczał do swej 
ulubionej kawiarni „Rio". W zady
mionych salach, nad marmurowymi 
blatami, pochylali się ku sobie wa- 
luciarze, handlarze brylantami i zło
tem, paserzy, szmuklerzy i ludzie 
grubego interesu.

— Hallo, co słychać, panie Pisz
czak? — dobiegł go nagle znajomy 
glos. Zza solika kiwał doń przyjaź
nie ręką Ludwik „Złota rączka", król 
czarnego rynku, przypadkowy zna
jomy z kolejki do stoiska z wina
mi i koniakami.

— Spadek dostałem, ep.' — oznaj
mił mu niepewnym głosem Pisz
czak.

— Po kim? —- indagował go „Zlo- 
w trustach...

— Po trzech wujach z Kalifornii! 
Trzy jachty, trzy wille, trzy udziały 
trustach...

— Chłopcy, słuchajcie! — ryknął 
na całą salę „Złota rączka“ — ten 
gość odziedziczył grubą fortunę w 
Ameryce, po trzech zmarłych wuj
kach!

HUMOR 
w rysiinkach 

B. Dziekana

Kup pan książkę

W mgnieniu oka Piszczaka otoczył 
tłum waluciarzy.

— Pożycz pan forsę ode mnie, 
oddasz pan kiedyś w dolarach! — 
rozległy się proszące głosy. — Gwał
tem wtykano mu do rąk setki i pięć
setki. — Weź pan ode mnie.'... U pa
na jak w banku.’... Najlepsza loka
ta kapitału!... Gotówki nie mam, 
weź pan „Tissota"!... Ja byłem 
pierwszy!... Odwal się pan!... Dają 
dziesięć tysięcy!... Dwanaście tysię
cy!.. Piętnaście!... Piętnaście tysięcy 
po raz drugi!... Pięćdziesiąt tysięcy!.. 
Sto tysięcy po raz trzeci!!..

Ranek zastał Piszczaka milionerem! 
Zdobyty kapitał ulokował on nie
zwłocznie w trzech komfortowych 
willach w Juracie, Krynicy i Zako
panem, w trzech jachtach na Jezio
rach Mazurskich oraz w trzech spół
dzielniach spożywców, jako członek- 
udziałowiec. A za resztę gotówki za‘ 
kupił cały wagon win włoskich!

Porzuciwszy pracę zarobkową, 
snuje teraz przy kieliszku „Chianti“ 
czy „Martini“ plany na przyszłość: 
Podobno znów ma wkrótce objąć ol
brzymi spadek — po pradziadku z 
Australii: pięćdziesiąt tysięcy ży
wych strusi!

Poczekajcie! — postanowiliśmy wykonać 
więcej.

Biegi masowe
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TRUDNE ZADANIA, 

ALE MOŻLIWE 
DO WYKONANI,!

• Realizacja zadań, jakie 
stają w br. przed załogą naszej 
huty wymaga polepszenia 
wskaźników techniczno-ekono
micznych i podniesienia wy
dajności p-acy. Przewiduje się 
ni in. wzrost o 10 proc, wska
źnika wykorzystania objętości 
wielkich pieców, nastąpi rów
nież zmniejszenie zużycia kok
su o 2,5 proc., oraz obniżanie 
kasztu wyprodukowania 1 tony 
surówki o 23 zł. a 1 tony «tali 
o 90 zł. Podobne zadania prze, 
widuje się dla pozostałych 
wydziałów m. in. Walcowni, 
Koksowni. Aglomerowni i wy
działów pomocniczych.

ILE I SKĄD 
SPROWADZAMY RUDY
• Do najpoważniejszych do

stawców rudy żelaza, podsta
wowej naszej pozycji Importu 
(4 375 tys. ton w ciągu trzech 
kwartałów ub. roku) należą: 
ZSRR — 3.315 tys. t; Finlan
dia — 111 tys. t: Norwegia — 
7.2 tys. t: Chińska Republika 
Ludowa — 58 tys. t: oraz Frań, 
cja i Indie — po 31 tys. t.

WZROST EKSPORTU
• Coraz poważniejszy udział 

w polsk;m eksporcie zajmuie 
nasza huta, której wyroby wy
syłane są do ponad 39 krajów 
całego świata. Jak wynika z 
.planów eksportowych or3Z za
wartych już umów i transak
cji handlowych, w roku bieżą
cym nastąpił dalszy wzrost 
produkcji huty przeznaczonej 
na wywóz za granicą.

Szczególnie znaczny wzrost, 
bo. blisko n proc, w porów
naniu z minionym rokiem, na
stąpi w eksporcie blach. Pod
czas gdy w 1358 r. wysłaliśmy 
za granicą 300 tys. ton blachy 
wartości około 34 min dola
rów. to obecnie wartość eks
portu powinna wynieść około 
46 min dolarów.

ZAPISY DO KOLA 
PRZEWODNIKÓW

• Od dwu lat Istnieje w na
szej hucie Kolo Przewodni
ków PTTK, którego członko
wie zajmują się oprowadza
niem Mężnych wycieczek, zwie
dzających kombinat. Zarząd 
Kole ogłasza wpisy kandyda
tów,— pracowników inżynie
ryjno-technicznych Huty im. 
Lenina, którzy po odpowied
nim przeszkoleniu będą op-o- 
watteać wycieczki. Przewodni
cy opłacani rą wg stawek, za
twierdzonych przez Zarząd 
Główny PTTK.

Zgłoszenia przyjmuje sekre
tariat Kola budynek dyrekcji 
huty pokój 101 teł. 46-08.

POSTÓJ 
PKP

poprawy.

3,1 MI.N ZŁ ZA 
WAGONÓW

0 Pomimo dużej
ciągle jeszcze płacimy poważne 
kwoty z tytułu kar umownych 
za przetrzymywanie wagonów 
PKP. Wystarczy powiedzieć, że 
tylko w' ciągu 1958 r. kary te 
wyniosły poważną kwotę po
nad 3 min zł.

Delegacja koreańska
odwiedziła Hutę im. Lenina

Hutę im. Lenina odwiedził 
27. IV. br. przewodniczący 
Prezydium Najwyższego Zgro
madzenia Ludowego Koreań
skiej Republiki Ludowo-De
mokratycznej Coj Jen Gen. 
Przewodniczącemu towarzy
szyli m. in. ambasador KRLD 
w Polsce Kim Hak In, zastęp
ca przewodniczącego Rady 
Państwa B. Podedworny, mi
nister przemysłu ciężkiego

K. Źemajtis, oraz ambasador 
PRL w Korei B. Siedlecki.

Po zwiedzeniu kombinatu, 
w godzinach popołudniowych 
odbyło się spotkanie aktywu 
huty z gośćmi koreańskimi. W 
imieniu załogi powitał ich 
I sekretarz KF PZPR tow. 
poseł Zbigniew Jakus. W wy
głoszonym przemówieniu prze
wodniczący Prezydium Naj
wyższego Zgromadzenia Ludo
wego Coj Jen Gen podkre-

Poważne osiągnięcia
energetyków Huty im. Lenina

o-We współzawodnictwie o 
szczędność energii elektrycz
nej, w którym bTały udział 
22 huty, zwyciężyła po raz 
drugi Huta im. Lenina, zdo
bywając sztandar przechodni 
i specjalny dyplom uznania, 
oraz nagrody pieniężne dla 
pracowników. Na dalszych 
miejscach uplasowały się: hu
ta „Florian" i huta „Kościu
szko“.

Jak wynika z podsumowa
nia współzawodnictwa, w IV 
kwartale ub. roku nasza huta 
zaoszczędziła 5344 MWh ener
gii elektrycznej, oo stanowi 
5.7 proc, ogólnej energii. Pro
cent energii nienormowanej 
obniżył się w tvm czasie o 1,57 
proc, w stosunku do IV kwar
tału 1957. Warto dodać, że IV 
kwartał 1958 przyniósł w go
dzinach obciążenia szczyto
wego oszczędność 4255 MWh 
energii. W tym czasie nie za
notowano żadnej awarii, któ
ra miałaby wpływ na uszko
dzenie sieci okręgowej. Obni
żenie jednostkowych wskaźni
ków zużycia energii elektrycz
nej dotyczy przede wszystkim 
Koksowni, Oczyszczalni Gazu 
Wielkopiecowego, 
Odlewni Staliwa 
wni.

Co przyczyniło 
poważnych rezultatów? 
pierwszym rzędzie zaostrzenie 
kontroli poboru energii elek
trycznej przez Biuro Technicz- 
no-Elektryczne Gł. Energety
ka Huty oraz inspektorów re
jonowych. Wnikliwiej anali
zowano wskaźniki jednostko
wego zużycia oraz wzmożono 
kontrolę w godzinach szczytu. 
Dużą zasługą pracowników 
Siłowni jest należyte przego
towanie się do „przejścia 
przez szczyt" jesienno-zimowy, 
poprzez remonty urządzeń i 
lepsze zorganizowanie pracy. 
Pewien wpływ na obniżenie 
zużycia energii ma poza tym 
wyłączanie szeregu urządzeń 
w godzinach szczytu (około 13 
MWh).

Niemałą rolę odegrała tak
że propaganda wizualna, a

również ambitne zobowiąza
nie elektryków. Dla uczczenia 
III Zjazdu Partii postanowili 
ani postarać się zatrzymać u 
siebie zdobyty w III kwartale 
ub. roku sztandar przechodni.

Do osiągnięcia tych wyni
ków przyczyniło się wielu pra
cowników huty, jak Gł. Energe
tyk inż. mgr Wł. Karbownicki 
i zastępca do spraw elektrycz
nych inż- A. Miączyński oraz 
pełnomocnik dyrektora naczel
nego do spraw paliw stałych 
i energii elektrycznej, inż. M. 
Gaj, kierownik Wydziału Sie
ci i Stacji Rozdzielczych inż. 
mgr S. Szeliga i kierownik 
Siłowni inż. Ł Centkowski. 
Do zdobycia I miejsca we 
współzawodnictwie przyczyni
li się w dużej mierze także 
pracownicy Biura Techniczno- 
Elektrycznego Gł. Energetyka, 
dyspozytorzy mocy głównej 
stacji transformatorowej, dy
żurni nastawni rozdzielni, głó
wni dyspozytorzy huty, elek
trycy podstawowych wydzia
łów i cała załoga kombinatu.

bs

j. ż.

ślił znaczenie więzów przyjaź
ni, jakie łączą narody polski 1 
koreański.

Towarzysz Coj Jen Gen 
przekazał w ręce I sekretarza 
KF piękny proporzec, nato
miast dyrektor naczelny hu
ty mgr inż. Bohdan Kołomyj- 
ski wręczył drogim gościom 
album pamiątkowy, oraz sta
tuetki hutnika. Spotkanie u- 
płynęło w przyjemnej, ser
decznej atmosferze.

Spust stall w 
hucie Kansen 
(zdjęcie przy
wiezione przez 
gości koreań

skich)

Stalowni, 
oraz Walco-

się do tak
W

Jak wykonujemy plan?
Zgodnie z przewidywaniami sy

tuacja produkcyjna w poszczegól
nych wydziałach uległa znacznej 
poprawie 1 obżcnie zagrożenie 
planu istnieje w zasadzie Jedynie 
w Walcowni-Zgnlałaczu. Pozosta
łe wydziały nadrobiły Istniejące 
zaległości, względnie wyrównają 
je w ostatnich dniach miesiąca., A 
oto jak przedstawia się asorty
mentowe wykonanie planu do 
dni* 26 bm. włącznie: koks ogółem 
— 134 proc., aglomerat — 107 proc., 
Surówka — 100 proc., stal marte- 
nowika — 100 proc., slaby — 96 
proc., blachy walcowane na gorą
co — 93 proc., blachy walcowane 
na zimno — 105 proc., wyroby sza
motowe — 101 proc., wyroby zasa
dowe — 119 proc., dolomit — 92 
proc.,, wapno — 127 proc., kamień 
wapienny — 111 proc.

Przechodząc do analizy pracy 
poszczególnych wydziałów w u- 
bieglym tygodniu trzeba ogólnie 
stwierdzić, że większość wydzia
łów w dalszym ciągu nie stosuje 
zasady rytmicznego wykonywania 
zadań, na skutek czego w ostat
nich dniach miesiąca zachodzi ko
nieczność zdwojenia wysiłków 
zmierzających do wykonania pla
nu.

IV Zakładzie Koksochemicznym 
rea lnej* zadań dobowych prze
biegała bez zaburzeń. Jakość kok
su utrzymała się w dopuszczal
nych granicach. W Aglomerowni 
nastąpił dalszy wzrost procento
wego wykonania planu dzięki iy-

’: j r V

i

Nowy Zarząd Fabryczny TPPR
W ub. piątek 24 bm. odbyła 

się w hucie konferencja spra
wozdawczo-wyborcza Zarzą
du Fabrycznego Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej. 
Na konferencji tej został wy
brany nowy Zarząd TPPR w 
następującym składzie: prze
wodniczący — Jerzy Lemoch, 
wiceprzewodniczący do spraw 
organizacyjnych — Piotr Ca
ła, wiceprzewodniczący do 
spraw propagandy — Jan Le
siuk, sekretarz — Stanisław 
Wodziński, skarbnik — E- 
dward Rnslnowski, członko
wie zarządu — Jan Wiśniew
ski, Franciszek Sediwy, Ste-

fan Smaleerz 1 Stanisław Zo- 
tak.

— Jakie plany na najbliższą 
przyszłość stawia przed sobą 
nowowybrany zarząd? — z 
pytaniem tym zwróciliśmy się 
do przewodniczącego tow. Je
rzego Lemocha.

— Przede wszystkim dążyć 
będziemy do rozszerzenia sta
nu liczebnego 
TPPR, liczącej w tej chwili 
1.250 członków, zorganizowa
nych w 13 kołach. Następnym 
zadaniem są przygotowania 
do Zjazdu Dzielnicowego 
TPPR. który odbędzie sję już 
wkrótce, 17 maja br.

organizacji

Jak już wiadomo nawisa, 
liśmy ostatnio kontakt za 
łogą Moskiewskich Zakiafa 
„Sierp i Młot“. Takie 
przyjacielskie kontakty cte 
libyśmy nawiązać również, 
hutą w Magnitogorsku. Z di- 
szych planów, wymienię j 
szcze popularyzację radzi- 
kich osiągnięć naukowych 
technicznych, szczególnie i 
dziedzinie hutniczej, orgŁ 
zowanie od czasu do czzr. 
dyskusji nad radzieckimi B 
mami i sztukami teatralnym.

Są to oczywiście tylko te 
które zamierzenia Za::;:. 
Fabrycznego TPPR HiL. Nb ■ 
problemowy plan pracy js|| 
dużo obszerniejszy. A’e dca 
sprawy trzeba będzie pow» 
cić jeszcze na łamach gazet

Zmiany w strukturze organizacyjnej
int. Lenina na r

i

przekraczaniu za- 
Wlelkle Piec« sta- 
w ostatnich dniach 
produkcyjne, na

stematycznemu 
dań dobowych, 
le przekraczały 
swoje zadania 
skutek czego niedobór w produk
cji surówki, który jeszcze przed 
kilku dniami byt dość poważny, 
został zlikwidowany. O ile do o- 
statniego dnia bm. nie zajdą żad
ne nieprzewidziane 
wówczas należy nawet liczyć 
z przekroczeniem planu 
dziale Wielkich Pieców.

Stalownia pracowała 
ze zmiennym szczęściem, 
warunki były dość korzystne 
dlatego utrzymała się na dotych
czasowym poziomie, nie wypraco
wując żadnej nadwyżki w planie. 
Znaczna poprawa nastąpiła w Wal- 
cowni-Zgniataczu, dzięki wykony
waniu i przekraczaniu zadań do
bowych. W chwili obecnej Istnieje 
jednak bardzo minimalna szansa 
na wykonanie planu miesięcznego. 
Walcownia Gorąca Blach wykazu
je Jeszcze pewien niedobór w pla
nie, który zasadniczo powinien 
być wyrównany w ciągu najbliż
szych dni. Walcownia Zimna nad
robiła swoje zaległości w planie 
i obecnie wykazuje nawet pewną 
nadwyżkę, która może jeszcze się 
powiększyć. W Zakładzie Materia
łów Ogniotrwałych jedynie pro
dukcja dolomitu znajduje się po
niżej planu i prawdopodobnie w 
tym asortymencie plan miesięcz
ny nie będzie wykonany.

. Mgr. J. KSięNlEWiCZ

przeszkody, 
stą 

w wy-

ostatnio 
chociaż

1

Obok zmian, które omó
wiłem w poprzednim 
numerze „Głosu” prze
prowadzono szereg uprosz

czeń w strukturze orga
nizacyjnej pionów głównego 
mechanika, głównego energe
tyka oraz transportu kolejo
wego, łącząc niektóre dotych
czas samodzielne wydziały 
względnie komorki funkcjo
nalne w większe komórki or
ganizacyjne.

I tak — w pionie głównego 
mechanika połączono w jeden 
Wydział Odlewni (W-l) — O- 
dlewnię Żeliwa, Odlewnię Sta
liwa i Modelarnię oraz złączo
no Wydziały: Mechaniczny, 
Kuźnię, Konstrukcji Stalo
wych i oddział przygotowania 
produkcji w jeden Wydział 
Mechaniczno - Konstrukcyjny 
(W-3). Również połączono do
tychczasowe dwa Wydziały 
Remontowo-Montażowe w je
den 
szyn

W 
tyka 
Wydziału 
oraz badań i pomiarów elek
trycznych — do Wydziału Sie
ci ■ Podstacji Elektrycznych 
(W-22).

Dotychczasowy Wydział 
Kompresowo-Tlenowy został 
przyłączony do Wydziału Ga
zowego (W-26), a Wydział Po
miarów i Badań Cieplnych zo
stał połączony z Wydziałem A- 
paratury Kontrolno-pomiaro
wej i Automatyki w jeden 
Wvdz:ał Pomiarów i Automa- 
ki (W-28).

*
Nakreślone powyżej w o- 

gólnych zarysach zmiany nie 
wyczerpują oczywiście zagad
nienia i szczegółów z nim 
związanych.

Dalsze prace nad uproszcze
niem i usprawnieniem struk
tury organizacyjnej są w to
ku. Idą one konsekwentnie w 
kierunku realizacji wytycz
nych partii. Uchwala III Zjaz
du PZPR o wytycznych roz
woju Polskiej Rzeczypospoli
tej Ludowei w latach 1959—

Wydział Remontów Ma- 
i Urządzeń (W-17). 
pionie głównego energe- 

nastąpiło przyłączenie 
Teletechnicznego,

•—1965, stawia m. in. tę spra
wę wyraźnie i bez niedomó
wień. W trzeciej części tej 
Uchwały, precyzującej zada
nia w zakresie ulepszenia me
tod kierowania i zarządzania 
gospodarką socjalistyczną —• 
czytamy:

„W gospodarce przedsię
biorstw istnieją poważne re
zerwy. Rezerwy te wyzwolić 
może m. in. właściwa organi
zacja zarządzania wewnątrz 
przedsiębiorstwa. Wymagu to 
przede wszystkim uproszczenia 
struktury organizacyjnej, sca
lenia nadmiernie rozproszo
nych komórek administracyj
nych, scalenia wydziałów i 
oddziałów produkcyjnych i 
pomocniczych, tak aby stwo
rzyć mocniejsze jednostki kie
rowania przez najlepszych 
specjalistów. W mniejszych 
zakładach należy dążyć do 
wprowadzenia organizacji 
bezwydziałowej”.

„Struktura organizacyjna 
poszczególnych zakładów — 
mówi tow. Gomułka w refe
racie sprawozdawczym — jest 
u nes w wielu wypadkach nie 
dostosowana do rzeczywistych 
potrzeb. Przeważają tenden
cje do nadmiernego rozdrab
niania wydziałów, skutkiem 
czego rosną niepotrzebnie e- 
taty. a maleje sprawność dy
spozycji”.

Toteż trzeba stwierdzić, że 
kierunek organizacyjny, obra
ny przez kierownictwo huty, 
jest słuszny i prawidłowy. 
Wprowadzone już w życie 
zmiany, dały oprócz uprosz
czenia struktury organizacyj
nej. również pewne oszczęd
ności etatów, skrócenie nie
których obiegów dokumenta- 
cii. oszczędność w.-qęv admi
nistracyjnej i także pewien 
wzrost wydajności pracy. 
Proces ten będzie się doko
nywał tym szybciej, im więcej 
zrozumienia dla tych spraw 
wykażą doświadczeni robotni
cy i pracownicy umysłowi a 
zwłaszcza kadra inżynieryjno- 
techniczna.

„Obrany przez nas kurs na 
równomierno rozwój gospo-

darczy kraju, nakazuje nam 
położyć zasadniczy nacisk na 
uzyskanie wzrostu produkcji 
przemysłu i budownictwa nie 
przez przyrost zatrudnienia, 
ale przez wzrost wydajności 
pracy... O tym, jak wiele ma
my w tej dziedzinie do zro
bienia, mówią porównania 
wydajności pracy osiąganej u 
nas z wynikami innych uprze
mysłowionych krajów, zarów
no socjalistycznych, jak i ka
pitalistycznych, przy czym — 
jak stwierdzają to zarówno 
nasi, jak i zagraniczni fa
chowcy — różnice w wydaj
ności na naszą niekorzyść 
przeważnie nie tłumaczą się 
różnicami w wyposażeniu te
chnicznym".

Zasadniczą rolę odgrywają 
tu przede wszystkim przyczy
ny natury organizacyjnej. To
też „drugim, obok postępu te
chniki, głównym kierunkiem 
walki o szybki wzrost wydaj
ności pracy jest poprawa sta
nu organizacji pracy we 
wszystkich gałęziach gospo
darki narodowej. a przede 
wszystkim w przemyśle”.

Dotyczy to także naszej 
ty. Poprawa, ulepszanie 
ganizacji i wprowadzanie 
wych metod zarządzania ... 
przebiega jednak łatwo. Wy
maga pokonywania szeregu 
trudności i oporów. Wynika
ją one m. in. z tego, że wiele 
poczynań mających na celu 
zmianę istniejącego stanu or
ganizacyjnego. powoduje pow
stawanie w komórkach, któ
rych zmiany te dotyczą, Dew- 
nych tendencji dążących do 
zachowania istniejącego stanu 
rzeczy.

Wiadomo, że wszędzie tam, 
gdzie rostęp istnieje, musi on 
napotykać na pewne opory, 
na „lęk przed nieznanym’’ — 
a czasami spotyka się wręoz 
z jawną niechęcią. Tak bywa 
niemal z każdą inwencją. Do
tyczy to również organizacji. 
Wśród zainteresowanych jest 
wiele dyskusji i rozbieżności 
w poglądach na te tematy. 
Jest to zupełnie naturalne, je-

dzo jeszcze niedojrzale i ?1 
dium rozwoju tych 
mów. Wcale nie będziemy p 
skoczeni, jeśli w zakresie r 
wnych zagadnień poglądy ■ 
ulegną zmianie, w oparci!: 
dalszy praktyczny rozwój 
świadczeń naszej gospoda 
socjalistycznej.

„Wzrastający 
świadczeń w tej 
— stwierdza tow. 
pozwala obecnie 
gruntowne podjęcie tej i;;:- 
wy. Trzeba ją przeprouci:' 
rozważnie, spokojnie, nie 
cząc na natychmiastowe efój 
ty. Mieliśmy w przeszłość *. 
licznych zakładach już stfí 
reorganizacji, jedna jo« 
drugą, powodując ustawie?! 
stan tymczasowości. Tym“.' 
zem chodzi o taką pojw-1 
organizacji pracy, która pnr 
niesie trwałe rezultaty i i¡'-' 
rzy w zakładach niezb-;:' 
poczucie stabilności”.

Dlatego też pracę organ::11 
cyjną powinna cechować Ó3 
wnikliwość, gdyż musi się o 
łączyć wszędzie z zasadą W 
dajności, oszczędności, e«*»1 
miczności i także nier- 
zerwalnie z czynnikiem lac
kim. Dopiero uwzględnię"-' 
tej przesłanki stwarza dla- 
związywania zadań organia- 
cyjnych właściwą podsU« 

Na problemach organice 
pracy koncentrował rówdd 
swoją uwagę XIII Zjazd Sf 
warzyszenia Inżynierów i 
chników Przemysłu Huta:«? 
go, który obradował osłab’ 
w naszej hucie. Z dużym F 
interesowaniem przyjęty b- 
stał referat o zasadach nao»' 
wej orgqpizacji w przemy’-; 
W dyskusji na ten temat p> 
niesiono wiele istoto.^ 
spraw i wysunięto szeregi 
stulatów. M. in. postulo»"; 
utworzenie własnej placo»'; 
naukowo-badawczej w Ki
cie.

Są to ną pewno sprawy ć-' 
niosłe, zasługujące na to. ż-_ 

___________ j= szybko zostały zrealizo«- 
śli weżmienw pod uwaw bar, "X.JN2, J, MĄCIEJEWSK*

zasób fr 
dziedá» 

Gomułki - 
na bart!

hu- 
or- 
no- 
nie
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l nebleg pogody w ostatnich i 
dniach był niemal idealnie 

;odny z naszą poprzednią pro- 
,ozą. Przewidywaliśmy tempera- 
iry od 11 do n st. i rzeceywi- 
le w sobntg zanotowano w No- 
ej Hucie 11 st.. w niedziele 17. w 
miedziałek i wtorek II; przcwi. 
zwaliśmy pogodę zm!enr.ą — i 
eczyw.ście po okresach rozpogo- 
:eń (zwłaszcza nocnych) na nie- 
e pojawiały ale chmury (cumu- 
sy): zgodnie też z prognozą spad. 

kilka razy trochę deszczu, 
iatr byt z kierunków wachod- 
ch, najniższa temperatura nie 
adła poniżej 0. Szkoda tylko 
lelka, że nie zawsze się tak sy- 
>ptykowi udaje...
Wyż, który przez kilka dni de< 
■dowal o pogodzie ustępuje na 
schód 1 Polaka dostaje sie pod 
pływ niżu zaohodnio-europej- 
lego. N!e zapowiada to nie do- 
ego. Wprawdzie miedzy preej- 
iem Jednego frontu 1 drugiego 
Ijoda bywa niezła, a po prz-J- 
lu frontu chłodnego występują 
rasy słońca. Jednak brak cech 
ilości pogody psuje nasze plany 
działa deprymująco.
gr konkretnym przypadku spo- 
iewad się należy początkowo 
n per a tur, zbliżonych do ostat- 
eh (16—18 st.) później Jednak 
zęba alg liczyć z pewnym ochio- 
enlem <11—18 st.). Przymrozki 
imy Jul chyba — na razie — za 
ba. Opady początkowo przelotne 
bardzo możliwe burze — mogą 

zybrać w Jednym czy drugim 
ilu charakter ciągły. Wiatr po- 
ątkowo wschodni pcrw.nl en 
zejść na południowy, potem 
łudni owo-zachodni, w końcu 
Inocno-zachocknl.
Przy jakiej pogodzie maezero- 
ać będziemy w pochodzie 1-Ma- 
wyml Wszystko przemawia z.a 
to, te pogoda w tym dn:u będzie 
nienna. A co naan przyniesie 
aj? Synoptycy są na ogól ząod- 

co do tego, te tegoroczny ntaj 
Idzie, przede wszystkim w pierw
ej połowie chłodny 1 obfitujący 

opady. PROMYK.

UNIA (OŚWIĘCIM) — HUTNIK 
118 (1:8)

Gra była brutalna. Sędziowie 
niepotrzebnie dopuszczali do nie
dozwolonych metod gry. Wyni
kiem brutalnej gry zawodników 
Unii (zwłaszcza prawego obroń
cy) zawodnik Hutnika Żołubak 
zniesiony został z boiska ze zła
maną nogą.

Bramkarz Hutnika Pajor w pię
knym stylu wyłapał kilka strza
łów zawodników Unii. Sędziował 
p. Ostrowski z 2ywca.

W przedmeczu Unia Oświęcim 
Ib przegrała z rezerwą Hutnika 
0:2. Rezerwa Hutnika wśród 20 
drużyn uplasowała się po siód
mej kolejce rozgrywek w lidze 
rezerw na trzecim miejscu zdo
bywając 10 punktów 1 stosunek 
bramek 19:10.

KORONA — WANDA 0:0 
KORONA Ib — WANDA Ib 8:3
Drużyna Wandy Ib zajmuje w 

lidze rezerw szesnaste miejsce. 
Przypominamy sympatykom pił
karskiej drużyny hutniczej termi
narz najbliższych rozgrywek: 1 
maja Hutnik spotka się z Garbar
nią w Krakowie. 7 maja z Dąb- 
sklm. 10 maja z Chełmkiem, 1« 
maja z Kablem — a więc trzy 
spotkania w Nowej Hucie na 
stadionie własnym, to prawdziwa 
uczta dla sympatyków Hutnika. 
Wyniki tych spotkań będą miały 
duży wpływ na ukształtowanie się 
czołówki w tabeli, dlatego apelu
jemy o doping naszej drużyny 
piłkarskiej, której wyniki w du
żej mierze zależą także cd Was.

HUTNIK ZWYCIĘŻA ki 
W PIŁCE SIATKOWEJ -

IV kolejnym meczu piłki siat
kowej o mistrzostwo klasy B 
drużyna męska Hutnika zwycię
żyła Kabel 3:2.

I MAJA ZAWODY PIĘŚCIARSKIE
W sobotą 2 maja atrakcyjne za

wody pięściarskie o wejście do
II Ligi państwowej Hutnik — Stal 
Zabrze. W Nowej Hucie zobaczy
my rewelacyjne pojedynki z mi
strzami Śląska.

SPOTKANIE 2U2L0WC0W
W piątek 1 maja w Nowej Hu

cie żużlowcy Wandy rozegrają 
kolejne spotkanie o mistrzostwo 
II ligi ze Śląskiem Świętochło
wice.

IMPREZY SPORTOWE 
W DNIU HUTNIKA

CZOŁOWI KOLARZE POLSKI 
W NOWEJ HUCIE

W niedzielę 10 maja mieszkańcy 
Nowej Huty będą mieli możność 
oglądać ciekawe, atrakcyjne im
prezy sportowe organizowane 
przez KS Hutnik. Na czoło im
prez wysuwa się doroczny IV 
Ogólnopolski Wyścig Kolarski Do
okoła Nowej Huty w obwodzie 
zamkniętym na trasie: Aleja Przo
downików Pracy — Plac Central
ny — Aleja Lenina — Kopiec 
Wandy — kombinat. Trasa okrą
żenia 8 km. Defilada zawodni
ków 1 start honorowy na sta
dionie KS Hutnik, natomiast start 
ostry sprzed stadionu, meta na 
stadionie Hutnika.

Zawody przeprowadzone zosta
ną w dwóch konkurencjach, a 
mianowicie dla licencji A 1 B na 
dystansie 182 km. tj. 17 okrążeń 
trasy. Start o godz. 10.30 i dla 
karty A 48 km, tj. 8 okrążeń — 
start również przed stadionem KS 
Hutnik o godz. 9.20.

Odprawa techniczna kierowni
ków drużyn i rozdanie numerów 
startowych w dniu zawodów na 
stadionie Ks Hutnik o gcdz. 8.

W bieżącym roku startować bę
dą m. in. członkowie kadry olim

pijskiej. Imprezą ta zapowiada 
się bardzo atrakcyjnie ze wzglę
du na oczekiwany start prawie 
wszystkich czołowych kolarzy pol
skich m. In. Paradowskiego. Wiś
niewskiego, Komunlewskiego. Wil
czyńskiego 1 Innych. Zawc.dy 
przeprowadzone zostaną według 
regulaminu PZK. Zawodnik zdu
blowany zostaje wycofany z wy
ścigu. Zmiana rowerów 1 kół za
pasowych dozwolona.

Wpisowe do zawodów: licencja 
10 zł, karta S zł. Dla zawodników 
przewidziane są nagrcdy Indywi
dualne. Rozdanie nagród odbędzie 
się na stadionie KS Hutnik. Ko
misja sędziowska zostanie wyzna
czona przez k. o. ZK w Krako
wie.

Zgłoszenia uczestników przyj
muje do dnia 6 maja br. KS 
Hutnik Nowa Huta, ul. Ludowego 
Wojska Polskiego nr 4, osiedle 
B-l, bl. 22, tel. 433-03.

W DNIU HUTNIKA 
MECZ CHEŁMEK — HUTNIK 
Z okazji Dnia Hutnika. 10 maja 

br. rozegrany zostanie mecz pił
karski o mistrzostwo III ligi po
między Chełmkiem a Hutnikiem. 
Zawody odbędą się na stadionie 
Hutnika w Nowej Hucie o godz. 
17.39. Zapraszamy całą załogę na 
piękny stadion, gdzie można mi
ło odpocząć 1 oglądnąć ciekawe 
1 na dobrym poziomie zawody 
piłkarskie. Nasza drużyna hutni
cza oczekuje dopingu. Pamiętaj
cie kibice, wyniki drużyny w du
żej mierze zależą także od Was.

Uczęszczając na zawody KS 
Hutnik pomożecie Zarządowi Klu
bu w organizowaniu hutniczego 
sportu wyczynowego na poziomie 
odpowiadającym naszej wielkiej 
hucie.

>k
W następnym numerze Głosu 

Nowej Huty” poświęcimy wię
cej niż zwykle miejsca dla kro
niki sportowej. Znajdzlecle tu re
portaże. wywiady. Jak również 
szereg ciekawych zdjęć z Imprez 
sportowych, rozgrywanych ostat
nio w Nowej Hucie. Numer bę
dzie do nabycia także w kasach 
biletowych, na stadionie KS Hut
nik podczas Ogólnopolskiego Wy
ścigu Kolarskiego Dookoła No
wej Huty.

lnż. H. Kośclńskl

Place targowe są konieczne dla gospodyń w każdym mie
ście. Nasze sklepy u-arzywnicze niestety nie zawsze są 
dobrze zaopatrzone, najczęściej nie ma w nich świeżych 
jarzyn i owoców, które można otrzymać właśnie na targu..

V/ Nowej Hucie mamy wprawdzie dwa place targowe, ale 
trudno je nazwać targami z prawdziwego zdarzenia. Na 
placu kolo Mogiły stoi kilka prywatnych straganów, gdzie 
ceny są tak wysokie, że nie każdy jest w stanie je płacić. 
Można stwierdzić, bez przesady, że jest tu o wiele drożej 
niż np. w Krakowie. Dlaczego?

Drugi plac, w Bieńczycach, wygląda jeszcze gorzej. Stoisk 
bardzo mało, a połowa ich przeważnie zamknięta. Sprawa 
jest bardzo ważna i pilna dla mieszkańców. Handel uspo
łeczniony mógłby z powodzeniem otworzyć kilka estetycz
nych straganów, a z zaopatrywaniem się w towar u oko
licznych chłopów nie będzie na pewno większych trudno
ści. Trzeba nad tym pomyśleć jak najszybciej, zwłaszcza, 
że w obecnym sezonie mamy już młode jarzyny, a wkrótce 
będą i owoce. Czy koniecznie musimy jeździć po nte aż do 
Krakowa?

PUSTAKI I BLOKI ŻUŻLO BETONOWE !
6-cegłowe, o wymiarach 38X25X14 cm

DOSTARCZA J

ze składu w każdej ilości*" ( ' J
ZAKŁAD ENERGETYCZNY KRAKÓW ■ MIASTO, J 
Kraków, ul. Dajwór 27 tel. 586-80 — wew. 270 J

P.P. JfflHIU-OWOCE“
w Krakowie poleca mieszkańcom Nowej Huty duży 
wybór nowalii, warzyw- owoców 1 przetworów 

w sklepach:
Nr 5ś ul. W. Proletariatu 22
57 ul. Rewolucji Październikowej 11
76 Al. Przodowników Pracy 25

•••«••••••••••••••••••••••••w»«r«*rr••••••••••••••♦•••••••••••••••••••••••••••

ROBOTY PARKIECIARSKIE
7 TWORZYW" SZTUCZNYCH, Z MATERIAŁÓW 
WŁASNYCH i POWIERZONYCH. DLA ZJEDNO
CZEŃ. PRZEDSIĘBIORSTW i INSTYTUCJI PAŃ
STWOWYCH ORAZ OSOB PRYWATNYCH

wykonuje terminowo

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
WYKOŃCZENIOWYCH 
ROBÓT BUDOWLANYCH 
KRAKÓW, UL. DIETLA 77, TEL. 552-02. !

Duły wybór klepki parkietowej dębowej 1 bukowej. ;
•••«••••••■••••••••••••••••••••••••••••■•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••a

SPÓŁDZIELCZE PRZEDSIĘBIORSTWO HURTU i 
WZSP W KRAKOWIE s

SKLEP WZORCOWY NR 4
Nom a Huta, osiedle A 33, bl. 7

■■■

■■■
■■
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■■

POLECA DUŻY WYBÓR MEBLI POKO
JOWYCH JASNYCH I CIEMNYCH 
(ORZECH), POKOJE SYPIALNE, STOŁO
WE, KOMBINOWANE I POJEDYNCZE 
SZTUKI ORAZ MEBLE KUCHENNE — 
DO NABYCIA ZA GOTOWKĘ 1 NA 

RATY

SPÓŁDZIELCZE ZAKŁADY CHEMICZNE

„ODRODZENIE“ Í
Kraków, Emilii Plater 4, tel. 352-89

PRODUKUJĄ
P3stę do obuwia luksusową „Lux" ; 
pastę do obuwia zwykłą „Ciar”, ¡¡ 
pastę do podłóg bezbarwną oraz ;

mahoniową „Lux”
emulsję do polerowania metali „Lux” ■ 
klej kamaszniczy (kauczukowy) • 

„Heveol”
trzepaczki z drutu I Igelitu ■ 
płyn do hamulców hydraulicznych 
na bazie glicerynowej „KA-ZET” ■ 
płyn do czyszczenia szyb „Clarín” • 
płytki podłogowe ksylolitowe 20X20 ■

DOSTARCZAJĄ
"" 1 • 

odbiorcom hurtowym i detalicznym przesyłkami wa
gonowymi i drobnicowymi, ekspresowymi i poczto- !

wymi z zachowaniem obowiązujących rabatów.

KINA
ŚWIT

godz. 1«. 18, 20 de 3 mają „Kadst 
Ftoursel” hlator. prod. franc., od 
4 mają „Paryżanka" komedia fran
cuska.

ŚWIT mała sala
głdz. 10.30: program dużej sali, 
goetz. 13,47. W: do 1 maja „Poro
śli 1 dzieci” pąrtyz. prod. Jugosl., 
3—6 maja „Bitwa o dętką wodę’’ 
wojenny prod. franc.-norweskiej, 
od 7 maja „CTMĆ z zaświatów” ko. 
media angielska.

ŚWIATOWID
godz. 1«, 18, 31: do 1 maja „Biedni 
ale piękni" komedia wioska, od 8 
maja „Idoralność pani Dulaklej” 
dramat produ. czeskiej.

Światowid mała sala 
godz. 13, 17. 19: do 2 maja „Po
piół i diament” dramat polski, 
3—6 maja „Na zawsze” melodra
mat amer., od 7 maja „Intruz” 
dramat amer.

SFINKS
godz. 16, 18. 20: do 3 maja ,.Za» 
mach” dramat polaki, 4—7 maja 
„Stracone złudzenia" melodr. an
gielski, od 8 maja „Bomba” cze
ski.

AKTUALNOŚCI
godz. 14.15 bajki dla dzieci, godz. 
16. 17.30 filmy oświatowe, godz. 
19: do 1 friaja „Czarownica” drą. 
mat maja „Trzej mu
szkieterowie” komedia prod. 
franc., od 7 maja „Złoty kask” 
dramat prod. franc.

TEATR LUDOWY

39 bm. godz. 11.13 „Burza”. 1 ma- 
ja nieczynny. 2 maja godz. 18.13 
„Gwałtu co się dzieje”, 3 maia 
godz. 13 „Gwałtu co się dzieje”, 
godz. 19.13 „Burza".

Do nabycia również bielizna pościelowa, materace, 
kołdry, dywaniki, cerata i linoleum

Nowa Huta, osiedle B-31, blok 11 
(300 m od Placu Centralnego w stronę 
kombinatu)

15 PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH I
■ •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••« ■ 

w celu przyuczenia w rze
miośle masarskim do Prze
twórni Mięsa w Nowej Hu
cie przyjmą natychmiast »•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••

Z A KŁ A D Y* 'M I ĘS N E
w Krakowie, ul. Rzeźnicza 28 ■

to

Zgłoszenia przyjmuje pod wyżcj wymienionym adre
sem Dział Kadr. Wynagrodzenie wg układu zbiorowego ■

uwiadamia.

SPRZEDAJE:

Bilety 
Bilety

kolejowe 7 
na miejsca

dni naprzód 
sypialne 3 dni na-

2 dni naprzód 
Bilety imprezowe

autobusowe 
Losy P. M. L. -

Ponadto udziela Informacji w sprawie wycieczek 
krajowych i zagranicznych

KORZYSTAJCIE Z USŁUG ORBISU!

SZEWCÓW KWALIFIKOWANYCH J
DO PRODUKCJI OBUWIA DAMSKIEGO J

zatrudni natychmiast r
SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW J

im. MANIFESTU LIPCOWEGO !

Zgłoszenia przyjmuje Biuro Spółdzielni, Kraków, ż
Zwierzyniecka 7, II p. w godz. 9—13. Nr tel. 590 71 J

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
SCENOTECHNIKA 

przyjmuje do wykonania 
prace tokarskie, frezerskie 

i strugarskie 
(powierzchnia strugania 

600X 600 mm) 
Zamówienia uprasza się 
kierować na adres spół

dzielni
KRAKÓW, Sławkowska 11

Redaguje Kolegium. — Wydaja 
Ośrodek Informacyjno-Praso- 
wy Huty Im. Lenina. Adres 
Redakcji: Huta Im. Lenina, 
Centrum Administracyjne, Bu
dynek „S”, klatką „8" —
Telefony: Kierownik Ośrodka 
428-99, Sekretarz odpowie
dzialny redakcji cenlrala 401-18, 
wewn. 47-69. Sekretariat admi
nistracyjny 55-61. Rozgłośnia 

Zakładowa 44-18.

Krakowska Drukarnia Prasowa, 
Wielopole L

C—4

i

t

SPÓŁDZIELNIA PRACY

„K9 A K U
w Krakowie, ul. Waryńskiego 15 
wykonuje:

KONSERWACJĘ i KONTROLĘ 
urządzeń odgromowych jak również 
wykonuje nowe urządzenia odgro
mowe z materiałów własnych ! po
wierzonych według cenników pań
stwowych.

CHEMICZNA SPÓŁDZIELNIA PRACY J LO RINA“
POLECA znane ze stroi jokości WYROBY

Fluoryzowaną pastę da zębów w pa
stylkach „Floridcnt” 
Wody kolońskłc i kwiatowe 
Perfumy
Olejki i brylantyny do włosów 
Olejki do opalania
Kremy

oraz galanterię spawaną z folii odzieżowej I galan- 
* teryjnej.



GŁOS NOWEJ HUTY

s ww fet cgrafii Feliks Kon, działacz „Prole
tariatu", wpadł na genialny 
sposób przenoszenia czcionek 
do tajnej drukami. Pakował 
je w kształt babki wielkanoc
nej i taki pakunek nosił bez
piecznie po ulicach. Nieuważ
ny przechodzień, którego Kon 
niechcący trącił „babeczką-, 
miał podobno bardzo zdumio
ną minę, że „ciasto" nabiło mu 
guza.

— A po czym poznali, że to 
ja pisałem — mówił do towa
rzyszy — przecież jak piszę, to 
się nie jąkam.

*
— Inny z działaczy 

Henrykowski, został 
przez policją. Zamknięto 
komisariacie razem z

starą handlarką. H 
wyciągnął z kieszeni 
notatkami, podarł •' 
w pośpiechu zaczął 

Stara handlarka, 
konana, że ma do c 
fałszerzem bank 
zwała się z uznaniem:

— Chwali ci się, 
rze pracuiesz.

*
Jeden z czołowych działaczy 

KPP, W. Tomcrowicz. jąkał 
się. gdy przemawiał. Któregoś 
dnia napisał na 1 Maja arty
kuł do konspiracyjnego pisma, 
oczywiście niepodpisany. Ja
kież jednak było jego zdziwie
nie. gdy w codziennej prasie 
przeczytał zaadresowaną do 
niego polemikę z tym artyku
łem.

Janus* Osąba

Tu mieszkał 
Włodzimierz Le
nin. W góralskiej 
chacie u »**P 
Tatr mieści się 
dziś muzeum pa
miątek po Wiel
kim Wodzu Re
wolucji. Ostat
nio na placu 
przed Muzeum 
Lenina odbyły 
się uroczystości 
związane z ob
chodzonymi w 
kwietniu Dnia
mi Leninowski
mi.

Russa wielki wyścig. Emocjonu
jąca walka rozegra żlę na szo
sach Niemiec, Czechosłowacji 1 
Polski, na trasie Berlin—Praga— 
Warszawa. Naszym reprezentan. 
tom tyczymy z całego serca suk
cesu w tegorocznym Wyścigu Po
koju! . ■ ’

Efektowny rząd skute
rów ... ale jakoś nie 
znikają ze sklepów. My, 
Polacy, w motorach się 
kochamy. Pomimo, że 
skutery potaniały 1 mo

żna Je nabyć na raty.

Sielanka elektryczna 
dla pań domu: pie
cyk, żelazko z regu
lacją ogrzewani i i 
miniaturowe radio.

KPP, 
ujęty 
go w 
jakąś

...i o ludziach niegdyś koturno
Działacz sanacyjny, Jędrzej 

Moraczewski, wspomina w 
swoim pamiętniku, że zarów
no on, jak i jego żona czuli 
dużą przykrość, że w BBWR 
(stronnictwo Piłsudskiego) zna
lazło s ę tylu karierowiczów i 
pospolitych złodziei. Któregoś 
dnia Moraczewska zapytała 
szefa BBWR — Walerego 
Sławka o przyczynę tolerowa
nia tych ludzi w stronnictwie.

Krótkie nowelki
UCHO

Ostatnio ukazał się nakładem 
tworów satyrycznych znanego polskiego satyryka Janusza Osęki. 
Wybór nosi nazwę „Ucho żyrafy”. Polecając tę ciekawą pozycję 
naszym Czytelnikom zamieszczamy poniżej kilka krótkich no
welek wyjętych ze zbioru.

ŻYRAFY
Wydawnictwa „Iskry” wybór w

NOWELKA 
PSYCHOLOGICZNA

Jan jechał jui do kochanki 
za miasto, lecz w drodze za
częło go gryźć sumienie, więc 
wrócił do żony. Ten trzeci 
musiał stać w szafie całą noc 
i gryzły go mole.

NOWELKA KORUPCYJNA
W miasteczku X korupcja 

doszła do takiego rozmiaru, 
że naczelnik tamtejszego kwa
terunku sam sobie przydzie
lił mieszkanie za łapówkę.

NOWELKA SĄDOWA
Prokurator przytaczał tak 

druzgocące dowody, że obroń
ca z niepokojem patrzył na 
sędziego, czy ten się przypad
kiem nie zbudzi.

NOWELKA MIŁOSNA
Znali się z widzenia, ale po 

pierwszym dziecku nawet i lo 
się skończyło.

NOWELKA TEATRALNA
Sztuka była tak zła, że ak

torzy zjawiali się na scenie w 
liczbie co najmniej trzech o’ 
sób, aby mieć przewagę w ra
zie zatargu z publicznością.

NOWELKA 
OPTYMISTYCZNA

Ilekroć przychodził po sa
mochód, okazywało się, że ce
ny wzrosły, więc musiał o- 
szczędzać dalej. W ten sposób 
stał się milionerem.

Ten odparł bez na
— Zamiast mieć 

kie szuje i złodziei 
sobie, wolę je mieć

*
Młody docent uni 

wybrany na sejm z 
endecji, z niezwyką 
przysłuchiwał się 
niom na pierwszym 
niu. Wysłuchawszy 
przedstawiciela lew: 
niczej zerwał się z 
entuzjazmem zawołał:

— Ależ cni mają 
Starszy kolega 

sadził entuzjastę na
— My za to m 

szość.
*

Gen. Sławoj — S 
znany był z tego, że 
nister spraw wewnę 
premier z upodo 
wał się czystością 
powych oraz budową 
nych płotów. Sławoj 
się w swoim pa 
telefonicznie budzono 
jednokrotnie w nocy: 
rozbawione towar 
praszało go do kt 
nych lokali, aby sp 
czystość ubikacji, to 
trzymywał nastę 
zankę: „Sławoju, b 
Sławoju, bodajby 
trząsł!“

NOWOStb
TECHNICZNE

ROPA NAFTOWA 
NA LITWIE

W.ercenia próbne 
r.a zachodzie 1 polu, 
dniu-zachoctzie Litwy 
ustaliły, że z.oajdują 
się tam złoża nafto
we na przestrzeni ca 
SO.ÓOO km». Sięgają 
one okolic Kalinin
gradu. Znaleziono 
również gaz ziemny. 
Wiercenia dochodzą 
do głębokości 2.000 
m.

WŁÓKNISTE 
TYTANIANY
Najlepszym ze zna

nych izolatorów 
cieplnych okazuje 
się ostatnio tytanian 
sodu NatTi,O,., po
siadający strukturę 
włóknistą. Spraco
wane bloki tego

sztucznego 
wytrzymują 
raturę

włókna 
tempe- 

do 1.1 SCO C.

NICI Z KWARCU

General 
wypro- 

•nici z 
kwarcu.

Nied

W dziale lamp wy. 
twórni 
Elektric Co 
dukowano 
czystego
które odznaczają się 
odpornością na wy
soka temperaturę. 
Nici te, których za
letą jest duża trwa
łość, zostaną przy
puszczalnie użyte w 
przemyśle ubranio
wym do wzmacnia, 
nla tkanin z plasty
ku.

W
POSTĘP 
KLEJENIU 

METALI

Klejenie metali za 
pomocą żywic syn-

tetycznych 
stosowane 
nie. 
produkowano
do metali, 
jąee na 
wietrzu 
mainej
rze. Częś 
sklejane 
jem. po 
oczyszczaniu 
kiem, osiąg 
trzyrr.alośi 
kanie 1 

kg/cm«. 
tak wysokiej 
trzymałoścl i 
się możliwa 
nie części sta 
mostu, o spe:;r 
konstrukcji. V 
jest w utyci.: 
dwóch 1 pól rob 
dotychczas eyK 
muje wszelkie i 
ciążenia bet 
mniejszych ntf 
tałceń.

Olo piękny architektoniczny akcent dalekich 
Indii. Grobowiec Tadż Mahal zbudowany został 
■ łyiałego marmuru i odznacza się misternymi or
namentami. LkWYŹÓWKA] 39. AF (A. Fiedler), 

mam, 45. owa, 4S.

13, uwaga, 14. At, 11. era, 17. Ada, 18. oda, 19. aama,
20. Mars, 21. owo, 22. Iki, 24. zez, 25. Narew, 27. klasa,
29. lanie, 11. sęki,'33. Irak. 36. Stolica,
41. Atena, 42. LR (L. Rudnicki), 43.

QM

1.Poziomo: 1. Metalowa nić, 4. Imię słynnej włoskiej 
gwiazdy filmowej, S. Szybko się zmienia 1 przemija. 

Długa, wąeka, piaszczysta lub kamienista ławica w 
11. Jednostka 

Podkarpaciu, 
1». Zaimek 

20. Zwierzę, 
ją do oto-

8.
morzu. 10. Trzyma się psiego ogona, 
m'ary powierzchni gruntu, 12. Rzeka na 
15. Egipski bóg słońca, 16. Gruba gałąź, 
względny, 19. Człowiek okrutny, dręczyciel, 
które zmienia barwę skóry, przystowując 
czenia, 21. Nie warto go zalewać — 1 tak troski nie 
miną, 24. Zaimek, 25. Nakarmienie koni w drodze. 28. 
Symbol władzy monarszej, 29. Rodzaj tkaniny jedwab
ne), 31. Są mineralne, 32. Zdrobniale Imię żeńskie, 33. 
stolica Bahreinu, 35. Paniczne wycofywanie z banków 
pieniędzy 1 papierów wartościowych, 36. Rzeka w Szwaj
carii, 37. Rodzaj pióra kreślarskiego. 39. Głośny, donoś
ny, grzmiący, 41. Koń maści niejednolitej, 44. Inaczej: 
posiada. 45. Symbol chemiczny irydu. 45. Część opery, 
47. Skaleczenie, uszkodzenie ciała, 43. Figura w kartach, 
49. Zwisająca część dachu, 50. Miasto na Kamczatce.

Pionowo: 1. Stolica Indonezji, 2. Promieniotwórczy 
pierwiastek” chemiczny, 3. Karaluch, 4. Duże naczynie 
kuchenne, 5. Gatunek papugi dlugoogonowej, 6. Owca 
rasy denkorunnej, 7. Unosi się nad moczarami. 8. Bo
hater narodowy Norwegii, który odkrył w r. 1911 bie
gun południowy, 13. Materiał wyjściowy w produkcji 
prochu bezdymnego. 14. Wdzianka bez rękawów noszo
ne na bluzach, 17. Chodzi wspak. 19. Szczyt pionowego 
drzewca omasztowania okrętu. 22. Rodzaj odznaczenia, 
23. Wąż — dusiciel. 26. Mówią, że jest krewnym se
lera. 27. Dawniej: uczeń bezpłatnie kształcony i wy
chowywany, 29. Imię popularnej francuskiej aktorki 
Vlady, 20. Miłośnik, zwolennik. 33. W dziecięcej piosence 
siała go baba. 34. Popularny dawniej proszek do szo
rowania, 36. Odmiana koloru czerwonego, 38. Najwię
ksza rzeka w Wenezueli. 39. Miasto powiatowe w wo
jewództwie białostockim. 40. Ułuda, złudzenie 4> Na
pój spirytusowy, 43. Rosyjski 1 ukraiński taniec naro
dowy.

Poe, 47. prom, 49. Aral, 50. aspirantura, 
batat. narta, 51.

ROZWIĄZANIE „KRZYŻÓWKI” Z NR 1« (lży) 
POZIOMO; J, jubel. 5. Wolin, 9. Ameryka, 11. bo.

PIONOWO: 1. Robeson, 2. Ba. 3. emu, 4. lewa 5 wy. 
adret is’’ a’’ ’’’ «^ek, 12. Orawa, 14.
adres, 16. Amor, 18. oaza, 2?. iwa, 23. «ki
28. Leica. 30. nalewka, 31. szampan, 32. KS (K. Szyma- 
nowsk.), 34. Ra, 35. korelat, 37. oto, 38. Ina 40 u™.
4-. Loara, 44. MOPR, as. Prut, 48. mit, «. ’ta,

Rozwiązania należy przesyłać na adres redakcji do dnia 
Wśród r.\ ?CS koptrc,e ..Rowywkl ..myślowe”.

najbliższą niedziel?’ 
pada nam przygotowi: 
pożywienia. Pakując (ioj 
caka jedzenie na cały- 
nie bądźmy egoistami ij 
mięlajmy, by napoić ć“ 
nasze samochody i UĆ 
Będą musiały przebiegi 
nad 220 kilometrów W 
CZKA W NIEZNANE, r 
nizowana przez Sekcją S 
tów Motorowych ,.Hui
zar owiada się bardzo i- 
sująco. Oczywiście niet 
my zdradzić trasy wy:’ 
ale na ucho informuje'' 
prowadzi ona po dobry“ 
gach. Nie od rzeczy 
brać ze sobą kocher, ir 
koc, bo nuż będzie nieć- 
opalać.

Wyjazd w niedziel?,*’ 
o godz. 7 rano z osiedl» ■' 
(garaże koło kotłowni),1; 
kowa o 7.15 spod Bar'»- 
Powrót w tym samym “ 
godz. 19. Informacji-ć 
i zgłoszenia przyjmuje 
S i e r a n t, tel. 47-3* 
47-57.

Red. PROMYKA P'»' 
piękną słoneczną po5°^ 
niedzielę, a gdyby się Ł': 
ło, to przynajmniej o 
rozjaśnienia.


